
Kraków, 16 Czerwca — Piątek Rok 1882.
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Kraków 15 czerwca. użył tej sposobności, aby odeprzeć z oburzeniem bach świętach 
twierdzenie, które mu przypisuje ową słynną sen-1 z eroz — 
tencyę: s i ł a  p r z e d  p r a w e m !  Bismark nazy- 
I wa to-" kłamstwem, albowiem nigdy me użył tych I cy ,
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czaj charakterystycznym jest ustęp Wojsku, na p ó rfr
ktńrv tuta w całości przytaczamy: „theiałoym  je goiuio Derwisz pisze d

Przegląd Polityczny.

ag itacy i św ie c k ie j,  o g ląd a  s ię  n a  dz ienn i­
k ars tw o , a  część, o b a rd z ie j zak o n n y m  du­
chu, w z d ry g a  s ię  p rzed  ak tem , k tó ry  m oże
s tać  s ie  p ie rw szy m  k ro k iem  od stęp stw a.

‘ r  ■   s ie  n a c isk

za- ciam i

owi, oo go uw c4pi«ua .» ; - w  : W;PP s tro n ę  zw raca  s ię  n a
P o ło żen ie  zew n ętrze  k ilk o m a  p o ciąg m ę- W  i ą  . , " ; ent(, w . trz e b a  po-

nak reS lił, is to tn y  dzlS teg o  w sza k  on u le g ł o dda-i naK xesiu, la tu m ^  r - . L ^  * - \eę\r\ w sza k  on u ie g i ouua-
Przygotowania do utworzenia nowego stronnb I który tutaj w ćatóści p r z y ta c z a m ? ^ hc^ałby“ J ® ' I S a j a j ą c e ,"  ale^zdlje” się, że Derwisz pisze d wo- | p a n  i  r e g u l a t o r  P r z y m i e r z e  z A u s try ą  je g o  ra sz y c  e r p o lity czn ej, w sz a k
wa (Deutsche Voiles-Partei) postępują naprzód, szcze pomówićo zarzucie 80°ya 1 , ' no8tanowUi jakie depesze, jedne, w których przedstawia pra- p o d staw ą . W  d a li w sk a z a ł k s . t . r l ia rz edzie p rz y  w y b o rach  z po-

W tym celu odbyło się pod przewodnictwem Dra cznemi są niektóre środki, k t ó r e ś m y # drng. które ą posła-llJ . - t o c z e n i e l o u  s łu ży ł z a  n a rzęd z ie  p rz y  y
N e w a l d a  zgromadzenie mężów zaufania. Obrano ku największemu dobru pańs > & .  dozy 4yd sałtanowi za powóU dn ndmawiarna koiiferen
komitet z 20 mężów złożony, który ma się zająć państwo P ^ w y c m ć  J  J J  która jedaak; p0
zwołaniem zgromadzenia ludowego, na którem be-1 socyalizmu. Będziemy mus _ P_._v„;„„ „  ^„„Un I r./.vniła dvrilomacya, p
dzie dyskutowane utworzenie stronnictwa,
l i o f  i bar. W a l t e r s k i r c h e n  mają na -  r  .
d zen ie  otrzymać zaproszenie. Na posiedzeniu mężów drośc^ której w i  to był |
zaufania Dr L u  eg  e r  rozwijał program stronnictwa, I n  a r  a en  n e r  g , uwias gwi ■
którego najważniejszymi punktami są: R ó w n o u p r a -  socyalizm, gdy jednem . ^  w wya’8zym
wnienie narodowe, ogłoszenie języka niemieckiego I drugiemu, r  y z teg0
j ę z y k i e m  państwowym, usunięcie reprczentacyi in -1 daleko stopniu, niż i w o l n y  *i bar- O s ta tn ia  m ow a k s . ^  m o -1 Jed y n y  ce l p ań s tw o w a  jed n o ść  n iem ieck a , I 2 ajste  n o w y  to  n ieb y w a ły  p ro ced e r w  k o -
teresów , prawo wyboru wolnomyślne, zupełna ^ ‘czasem^uczyni- j m o w ą  o m onopolu  ty ton iow ęm , lecz  o m o- ^  śro d k iem . ści e l T k a i X k i m °  S y n o d y  d ek an a ln e  m o g ą

   Kto ma tak jasny a wielki przed soną nezazezwoleniem biskupa,

k s . B ism a rk a  n ie  b y ła

ęg e<- . . .  n Inorozum ieniem . T rz e b a  p rze to  sk o rz y s ta ć
S łu szn ie  za tem  m og liśm y  n a  p o czą t 11̂  w  . zdu  M etro p o lity , a b y  o rg an izo w ać

p ow iedz ieć , że  “ e  b ył a ^  “ ™ “ d e t a Ł e  sy n o d y  i o g ć ln y  synod  w e L w o- 
a le  p ań stw o w a , k tó re j znaczen ie  p ra w d z i . ^

wolność drnku 
szeniacb.

wyDoru wolnomysine, zupeina iruuł.»ju 
postępowa ustawa o stowarzy-1 dzo zamożny ŝta“robotników8 Czy tego ' dożyję,’' nie I n o po lu  państw ow ęm .my to samo

Życzenia dep. Dominkusza w sejmie styryjskim wiem, przy zasadniczej 
nwzględńiła większość o tyle, że do każdej z kof I napotykam z ró ny
miByj powołano 
szóści.

po jednym członku z mniej- szeni zapisać receptę, 
stwa wlała kilka ki 
nie wiem, jak  wiele.

t J p a d e k  I g n a t i e w a  nieie P^estkje. I ̂ ^ ^ ^ Cg^yb ^  nl^dążyło1 do^t^orm' nar^ lu  I jedyną^ręk^^^  ̂ epodlegtośd ,' stanął w o
ennikarskiej. M®o I s:̂ «T,oiiai\rr.ł.np,m. nowtarzam, w ioenw n dzieła. B vł na przemiał

K a t k o w a  jest każda ekspropryacya n a  korzyść
now isK o o p o z y c y jn e  z a ję te  praw* ~ naiTO vtozvm  s to p n iu
w  sp ra w ie  ż y d o w sk ie j, o ra z  p ro je k t  I .Sn a t‘ew “‘^ łąv  * aSa ev a  so c y a lis ty c z n e m  j e s t  w yv  
d a ją c y  z w o ła n ia  S o b o r u  z i e ^ . m s k i ę g p ,  r 7J k . so c y a lis ty c z n e

p n i /  jea? n. p. k o ^ jrz a ł z d a m a ,  ^  n ie z w ^ k łą Z w y Ł ś c ia I o b ja z d ^ d e k a n a tó w ,  g d z ie  n u rto w a ła  s td iy zm al H a f n o w i ,  k tó ry  l
wywłaszczanie przy dzia ł, p rz em aw ia ł z m e z w jk łą  w y zszo sc  . j  ta z y a  H n iliczek , a  n a F J  - d o trw a ł.

• .< - ?      J o d L d n e m  w Znan™ okćlnikn dał żw.adet P W  J f  . .  ,

przem ian  
p o w ta  

w y p o w ie

| b licznem u. I to  by ło  w  C y licy i i  K o n stan ty n o p o lu , g d y
k le r  o rm jań sk i s ta n ą ł w b rew  b u lli p ap te -  

. , r js k ie i  R ev ersu ru s ; a le  w ten czas opor ten
K siąd z  M etro p o lita  lw o w sk i w y jec h a ł n a l  ^  g}e p rz ed ew szystk iem  p rzec iw  p a -  

  , - . --------^----- n n h r .m a  - . . p rz y ją ł  b u llę  i

g łó w n e n d  p o w o d a m i jego_ u p a d k u . P a r ty a  d w o r- 1 g®®^ad^  i^ r ^ S T n a  « p r a w ę  m o n o p o l u  o d j e z d n e m  w  ^ m H S w i e ń s ^  a ?  D z i ś  s t a j e  p y t a n i e :  k t o  z w o ł u j e  s y n o d ;
ska s iln ie  p rz e c iw  m e m u  in t ry g o w a ła ;  p rz e d  o c iu  a n o s i ’cech y  so cy a lizm u . M óg łbym  jo -1 f v t o n i 0 w e f r 0  a l e  n a  c a ł o ś ć  i  o s t a t e c z n e  c e l e  ę tw o  o r t o d o k s y i  c a ł u n  . . • t d e k a n a l n e  i  s y n o d  w e  L w o w i e  : c z y  M e

nan o wała wskutek dymi syi Ignatiewa, zmniejszyła I ton o y   „„„„„h, kam Jm a. nolemizu- w e k la ss  roboczych .at g lo s  a e p . ■■ o - ; — , „ „ „ „ ł .  i m e n  r u u u <vj« j
z b ija ł z a rz u ty  k a n c le rz a , p o lem izu - w ę  k l a s s  r o b o c z y c h .  , , f c z y ł y  f a k t a  i  o b j a w y .

; d v n a s ty c z n e m i te o ry a m i B ism a rk a . Ą U y  o c h r o n i e  s i ę  o d  z ł y c h  i  c h o r o b l i -1 j  j  . .

_  togo ju r a .  i » Qa w . d y ecezy a ln ą  w  oko-
d ła  su k n i o raz  u rz ęd u  n ie  m oże tu  b y ć  za s ło n ą  od

c e rk w i u n ick ie j, n ie  p odnosi , . ln o śc i. W s z a k  n iem a w e L w o-
m e p u , ^  czy  to  b y ła  Chwila ^ c i w a  P ^  gkoro M etro p o lita  t a k  go-

w eźm ie  w rę ce  da j e  pochw ały , ta k  s i ,  ^ w a r u n k o w o
n i e ń ?  b o d a jb y  im  ty lk o so lid a ry zu je  z w szy stk im i d o sto jn ik am i u  

ś. J u ra .  R ó w nocześn ie  w  te j sam ej odezw iepanowała wskutek dymiśyi Ignatiewa, zmniejszyła mowie zonal zarzuty Kanwo. *«,

: ? * •  . » * » | » h  ~ * ^ 0“  7 ^  r K T a ^ i h J s i T ^  » » * < * > ?

inaugurowanym
Akademii nauk, a żądanie jego jednolitego i "  • rezoiucyi L i n g e n s a .

"twa r P * M e Pde o t ” ™ iw ” t o ’* » ,  •  k » ; d«iemP ..H e rze  jeezcze 8t a  B e o i gl 
redaktor Moskowslcich Wiedomostiej może być'

W za ła tw ien iu  Im e^, czy  p rzec iw  R zy m o w i?  P ro te s ta  p r z e - 1 . w  ce lu  n iew ą tp liw y m  podniece-

S S S 3 S 2 t .  & ' *  " W  W l l  p ap ie sk ie j, to  d r „ Bie o s trze  Jgsen .
n o  
rego
zupełnie zadowolonym. .

Z Petersburga donoszą do Pol. Corr., że wkrót- L z 
ce zostanie zamianowany rosyjski ambasador | wiono 
w Konstantynopolu. Najprawdopodobniejszym kan­
dydatem na tę posadę jest poseł w 
N e l i d o w .  P. O u b r i l ,  ambasador w 
który został przez Cara powołanym na 
Rady państw a, opuści niebawem swoją posadę. 
Redakcya Pol. Corr. donosi w przypieku, że p.

Figaro donosi, ie  .tan  zdrowia M ecynria I m ie c k ic h ,w id z i  on W°I M l a ^ y d a n ą  zo s ta ła  n a  p r i e d s t a w ie m e i |“ ^ “J ° “^  ?  ow szem  VOz k a z a ,b e z

B e l g i i  wyb 
em zwycięs 
jposobem za] 

x „  Izbiej znaczna - - - P  . . . . . .
nie ponieśli ultramontanie podobnej klęskiŁ 7 a M  Cor, “ doTosi w przypieku, że p. nie ponieśli ultramontanie ponoonej aięsm. p o w a  k a jc le r z a  p o m ^  pu^uiuw  lęd n io n ą . A g ita c y a  św iecka,

Ł S Ł  i 3 y » 5 l i  siędoĄle. testamentem ale jest

„  r = - S E  = =  g “ : = q r ; i

-aby m e uromc ̂  żadnego ^ w a  jiad a jąceg o  ^ u ^  | ̂  ^  zekllje z pragnieniem  pojawienia się woj- [
ca bądź tureckiego, bądź innego jakiego moear- 

treić mowy nie pozwalają wnosić, ąDy “ neierz, i ..w a, zMtawiąjąe K a ^  na J 9 c£ .  L i a  s ię  « " « « "

.  l b , r  P , — ;  w e r w i ,  ń p H ,  d o w eip , w e  d y .  i ą d a i
góle wszystkie zalety, któremi Hyazezą jego o-jrzędrnków, osw iaaozy i.je^ , p_

*  S a n d e c l i i o g o  14 czerwca.

de pogrzenowym, ja^i ““ .- i—
już wczoraj okolica rzeki Białej, jak  g y y

w, oswiaaczyi, , ^ . . 0  r ™  t o T s U o w ^ k u ^ p o - A ^  przerażona “ była jękiem

mogą zaspokoić jiod  tym jsieniem  h g ł a ^  m ąż ' o s S u ^ c h w h  ijnetn zakonnf- l't™™yeb Zgólórolatora miejscowego i właściciela
" ^ I k ć ^ ^ t ^ p r U n a  w p ł y w o m j B r i ^ a  s Ą  Konrada na Miaczowe F.ba„scra,± ż

“ t  M ^ f ^ S t e ^ M e ^ S Ł a p r z y  g r a n i e  w y jm u jąc  n asz eg o  S ejm u

Z WYSTAWY.
II.

Słusznie tw ierdzą prawdziwi znawcy i uznani 
za powagi w rzeczach sztuki krytycy, zo „bez 
nagości i draperyi niema rzeźby, ani w całem 
tego słowa znaczeniu wyższego^ malarstwa. Nagi 
kształt ciała ludzkiego, w ktorego budowie we­
wnętrzne prawa światem rządzące znalazły naj­
doskonalszy wyraz, i najprostsza pbicbta, y e

sie, podnioślej , czy te ż  w rodzajowy nawet, ale 
szlachetny sposób pojęta, dałaby możność najlep-

SZTę° Ł ^ C ^ n a m  dwa niewielkie obra­
zki Wystawy : „Perykles i Aspazya p. Stau^ s^ '
wa R e j c h a n a  i ,,Oplątana« p. Romana b z wo j ­
n i c k i e g o ,  w których proste drapeiye i zupeł 
na nagość grają pewną rolę, lecz które na nie­
szczęście oba są dość pospolite i banalne i mają
charakter zdawkowych lllustracyj.

P R e i c h a n umie malować i jak widać, opia 
cował swój przedmiot. Zdał sobie sprawę z nad-

miękka i cienka, do fałdów której zredukować się 
dadzą zewnętrzne przypadkowości życia, wrażenie 
tego kształtu podnoszące lub zmieniające są 
to dwa zasadnicze pierwiastki każdej poważniej­
szej, a zwłaszcza idealniejszej artystycznej twór­
czości. W nich się streszczają najtrudniejsze do 
rozwiązania zagadnienia formy, stanowiącej istotę 
sztuki i z niemi się najściślej wiąże stosunek tej 
ostatniej do ideału, którego potencyonalny zaród 
w samej naturze leży. Dokładność, sumienność i 
nrawda lub też powierzchowność, niedbałość i 
fałsz w’ studyach nad „nagością i draperyą,“ idą 
zawsze w parze z podniesieniem się lub upad­
kiem sztuki i powiedzieć bez przesady można, że 
dzisiejsza sztuka francuska między innemi, tym 
niedy nieprzerwanym, a tak  ścisłym i uporczy­
wym studyom i tem u zżyciu się z prawami for­
my co za tern idzie, znaczną częśc swej wyższo­
ści’ nad sztukami innych narodow zawdzięcza. 
Pożądanemi więc dla naszej własnej, rodzimej 
twórczością byłyby przykłady., dowodzące zrozu­
mienia tej prawdy, i takie mianowicie na polu 
malacstw". kompozycje, których treść sama przez

cował swój przedmiot, zna » r  ,
morskiego krajobrazu Attyki, z jonskiego porząd­
ku greckiej architektury, przerysował z podręcz­
ników naczynia i meble. Co więcej , mia p 
oczyma, jak  się zdaje, nawet podobiznę popiers a 
Perykiesa, wykopanego w przeszłym wieku w Tn 
voli, a znajdującego się obecnie w bry 
Muzeum. Nie wiedział tylko, że współczesny 
Aspazyi, pełen matronalnej i w tym wypa _ 
niespodziewanej powagi, odkryty zosta 
dawna także w dwóch marmurowych głowacn p - 
ryskich i berlińskich zbiorów. Ale cały ten aic 
ologiczny aparat zebrał powierzchownie, z najbar­
dziej rozpowszechnionych grecko - rzymskich t. j. 
pompejańskich, nie zaś attyckich, a  raczej helleni­
stycznych, a n ie  helleńskich wzorów i nadał mu 
cechy, przypominające czasy Napoleona I, w Rto 
rvch wykopaliska wydobyte zpod popiołow We­
zuwiusza* wpływały na urządzenie mieszkań 
fantazyę mody. Pojął przytem, co najważme sza 
swe nieśmiertelne typy w sposób dzisiejszy i ru­
ski. Nie wiemy, kto jest p. R e j  c h a n ,  ale jesteś 
my prawie pewni, że wychował się i wykształci 
w Wiedniu. Przy znanej podłużnej głowie umie 
których charakterystycznych rysach Pe y

zrobił z niego jednego z redaktorów wiedeńskiej 
Nowei Pressy, leżącego w migrenie na łozu i po­
sadził obok,'zam iast Aspazyi, jakąś Wiedenkę o 
rozkwitłych kształtach. Tło zaś i wnętrze, wy­
pełnił przez nadużycie brunatnych tonow, mimo 
otwartego na brzegi morskie perystylu, duszną, 
ale nie ciepłą i nie błogą atmosferą.

P S z w o j u i c k i o  wiele jeszcze staranniej malu­
je i ma wiele więcej fantazyi i poetycznego polotu. 
Obrazek jego przedstawia nagą, jasno-włosą dziew­
czynę, „ oplataną" w krzak głogu, owijającego 
gałęziami i liśćmi jej ciało, i goniącą wzrokiem i 
jedną podniesioną ręką za motylami unoszącemi 
się na ciemnem niebie, tak  jakby w jakiejś sce­
nie wyjętej z „Przemian11 Owidiusza. Typ dziew 
czyny brzydki, o nieprzyjemnym i niewytłuma­
czonym w yrazie; ciało jakby wystrugane z drze­
wa, ramię sztywne i martwa i wszystko razem 
kartonowe i żółte na tle ciemno-mebieskiej iarbki 
Ani w jednej z tych kompozycyi zatem, aui też 
w drugiej, o draperyach i nagości,w powazuein 
znaczeniu tych wyrazów i pojęć, nie może być 
mowy Do takich przedmiotów potrzebaby było 
pędzla Geroma, Alma Tadcmy, lub co najmniej 
Siemiradzkiego. Jeżeli są ludzie, dla któiyc m  
maqnis voluisse sat est, to te  trudności powinny- 
by pocieszyć naszych młodych, jak sądzimy, a r

t y Z° tych  idealistycznych i fantastycznych sfer 
przechodząc na przeciwny kraniec, do studyow 
z natury i portretów, spostrzegamy silnie malo­
waną i pełną naturalistycznej prawdy głowę —• 
nie starca, jak  chce podpis, ale jakiegoś emery­
towanego u rz ę d n ik a , czy zakrystyana, p. Stani­
sława G r o c h o l s k i e g o ,  k tóra swem wydatnem 
modelowaniem i realistyczną karnacyą rzuca się

naprzód z ram  i przypomiua szkołę Bonnata. 
W dziale portretów zaś spotykamy znowu p. 
Stanisława R e j c h a n a , przedstawiającego nam 
tym razem jakiegoś młodego człowieka z bino- 
khim na oczach w polskim stroju. P ortret ten 
pod technicznym względem jest niezłe malowany, 
ale znać na nim jeszcze większy brak aitysty- 
cznego zmysłu i estetycznego smaku, jak  na po- 
S .  o W i e .  U s ta io H e  lig a ,; na p o r to m  
nie jest rzeczą małej wagi i zależeć zawsze po­
winno od typu, który malarz ma przed sobą. 
Już pierwszy rzut oka uczy, żc patrząca na nas 
szeroka, okrągła i pełna twarz, zyskałaby na tem 
znacznie gdyby była zwrócona w trzech czwar­
tych do ’widza i gdyby odpowiednie przecięcie li­
nii tudzież świateł i cieni wprowadziło w mą 
rozmaitość. Niedosyć jest kogoś dobrze namalo­
wać, trzeba przede wszy stkiem umieć spojrzeć na 
niego. Jak  można następnie traktować strój, tak 
jak gdyby on dopiero wyszedł zpod igły ? Wszak 
każdy artysta wiedzieć musi, że niema większej 
antytezy, jak  ta, k tórą zaznaczył poeta między 
Fidyaszem a krawcem, czyli inaczej mówiąc, mię 
dzy sztuką a jej z wielu względów pokrewnem
rzemiosłem, i że dlatego, malując nowoczesny, 
czy też dawniejszy, lub na wzor dawnego wyko­
nany strój, należy go wydrzeć krawcowi i objąć 
w posiadanie, wycisnąć na nim jakieś indywi­
dualne piętno i zetrzeć z niego rzemieślniczy 
świeżość warsztatu, aby stal się godnym jsztu
ze wypada rozpiąć suknię t a m , a zapiąć ją  tuta)
zmiętosić pas i odrzucić z zacięciem wyloty, aby 
wlać w postać życie i z manekinu i lalki^ zrołnć 
interesujący obserwacyę przedmiot. ^g y 
stkiego nie domyślał się nasz malarz. Dodaj y 
do tego, że jeżeli dal on brunatną tonację wnę­

trzu swej pierwszej kompozycyi, to tu taj bistro- 
wemi farbami zamazał tło, pozbył się przestrzeni 
i nie oblał głowy powietrzem. Portret jakiejś 
młodej osoby prof. L o e f f l e r a ,  mimo dokła­
dnego modelunku, dobrego oświecenia, prostego i 
wdzięcznego układu i starannego wykonania — 
nie ma dość konsystencyi, jest rozdmuchany 
w półcieniach i wygląda przy szklannycli oczach, 
jak m alatura na porcelanie. Głowa p. E i s m o n t  
z obnażoną szyją, owinięta w białe zasłony, cho­
ciaż podłożona ostrożnie i dobrze —- jest szkico­
wa, płaska i przypomina sposób malowania* wy­
szły od pięćdziesięciu la t z użycia. ^

W malarstwie rodzajowem pierwszeństwo się 
należy kozakowi trzymającemu koma za uzdę i 
patrzącemu gdzieś w przestrzeń, Jozefa B r a n d t  a. 
Tyle jest tu  charakteru, tyle fizyoguomii, tyle 
życia i prawdziwie artystycznego akcentu, że ta  
drobnostka mogłaby współzawodniczyć z uąipięk- 
uiejszemi szkicami Pettenkhofena. Ale J. B iandt 
jest znanym i uznanym przez świat artystą, p. 
Bohdan K l o c z y ń s k i  zaś, z ktorego nazwiskiem 
tu się po raz pierwszy spotykamy, powinien się 
jeszcze dużo rzeczy nauczyć. Małe jednak jego 
obrazki znamionują obiecujący talent. Najwybit­
niejszym bezwątpienia rodzajowym malarzem kra­
kowskim jest p Hipolit L i p i ń s k i ,  którego mamy 
przed sobą dwa obrazy: „Jesień“ i „Wiosnę . l a n  
L i p i ń s k i  czuje i rozumie, jak  mało kto u nas, 
charakter małopolskiego chłopa, wiejsaiej gospo­
dyni, hożej dziewuchy, chłopca kręcącego fujarki, 
umie uchwycić pociągającą, wesołą i radosną stro­
nę ich natury, cieszy się jasnemi i piostemi bar­
wami, tak godzącemi się dobrze z ludowem ży­
ciem na otwartem powietrzu i w pełnem słońcu, i 
ma niepospolity dar obserwacji, znamionujący me-
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który za przykładem swoich praojców w tym dzie­
dzicznym majątku swoje złożył kości.

Jeżeli każdy wypadek śmierci, pozostawia po 
sobie próżnię, smutek i żal — tb w  wypadku obe­
cnym potęguje się to wszystko do grozy przera- 
żającej. Ośm małoletnich sierót i żona poważna 
tracą ojca i męża, rozległe gospodarstwo gospo­
darza i postępowego rolnika — liczne obywatelstwo 
wyjątkowego miru sąsiada i przyjaciela — gminy 
i okoliczne miasteczka swego dobrodzieja, doradcę 
i obrońcę — Kolo poselskie ukochanego nieda­
wnego swego kolegę, — nieboszczyk bowiem 
przez gminy włościańskie po dwakroć do Seimu 
krajowego i Rady państwa wybrany, posłował 
tamże przez całe dwie kadencje. Zgoła życie Kon­
rada Fihausera, to nieustające pasmo ofiarności 
z zupełnem siebie zaparciem i sumiennej służby 
na wszelkich polach dla kraju.

W  gorliwości i sumienności tej szedł on tak da­
leko, że mimo niezdrowia, którem się łatwo mógł 
zasłonić, pospieszył jeszcze na marcową kadencyę 
sądów przysięgłych do Nowego Sącza i mimo 
najniekorzystniejszych warunków higienicznych 
w nowo-sandeckim budynku sądowym, że podo­
bnie szkodliwych nie już w kraju, lecz w całej 
monarchii trudnoby znaleść,' pełniąc służbę sędziego 
przysięgłego najpunktualniej, przeziębił się szko­
dliwie przy wyjściu z sali obrad sądowych, z tro­
pikalnego bowiem gorąca w sali, zmuszony wraz 
z kolegami przechodzić wzdłuż otwartego ganku 
o który się odbijają szalejące wzdłuż Dunajca 
mroźne tatrzańskie wichry, porażony został tak nie­
bezpiecznie, że z trudnością już dojechawszy do 
domu, nie opuścił odtąd łoża boleści. Padł on na 
służbie obywatelskiej jak żołnierz na wyłomie. 

-Cześć' pamięci jego! To też obywatelstwo od Tatr 
po Wisłę, zjechało się licznie, między tymi kilku 
posłów, kilku marszałków powiatowych, Rada po­
wiatowa grybowska i Rada miejska ciężkowicka 
w -'całym komplecie, dla oddania ostatniej usługi, 
mężowi tak zasłużonemu.

W groźnej próżni, jaką zostawia, jeżeli co po­
cieszyć jest zdolnem, to wyższe wykształcenie i roz­
wijająca się w nieszczęściu energia małżonki jego 
p. mg<-jnii z Stadnickich, po której godnego przy­
miotom ojca ’wychowania licznego jego potomstwa 
z pewnością oczekiwać można.

OZA8 a Piątku 16 Czerwca 1888.

B u d a -p e s z t  11 czerwca.

Sejm węgierski został odroczony do połowy 
października. Seska ubiegła nie przyniosła wiel­
kich rezultatów, jakkolwiek rząd przedłożył Izbie 
wiele żywotnych i pilnych kwestyj. Opbzycya 
nasza starała się jednak w każdćj dyskusyi tra­
cić napróżno czas, walcząc czczemi frazesami. 
Sposobność znalazła do tego w dyskusjach nad 
kwestyą Rośni;,nad kwestyą wojskową, a wre­
szcie u&d kwestyą żydowską, która się zakończy­
ła  skandalem. Dyskusja nad kwestyą Bośnii o- 
braesk się ustawicznie około owych 21 milionów, 
uchwalonych przez delegacye, a tak opbzycya u- 
miarkcwana jak i skrajna lewica rzucały na wy­
ścigi gradem pocisków na politykę okupacyjną, 
wznosząc okrzyk: „Uciekajmy z Bośni!" Rząd 
jednak i stronnictwo liberalne odnieśli zwycięstwo 
tak w tój kwestyi jak i w dyskusji nad utwo­
rzeniem dla młodzieży węgierskićj 120 miejsc 
w zakładach wychowawczych dla oficerów. Ten 
ostatni fakt nie ma sam przez !się wielkiego zna­
czenia, jest jednak o tyle ważnym, że skrajna le­
wica postanowiła z całą gorliwością skorzystać 
z tój sposobności, aby na armię wspólną wylać 
całą żółć swoją. Wiemy, że programem skrajnćj 
lewicy jest samoistność i nieznależność Węgier. 
Ponieważ jednak wspólna armia jest bardzo sil­
nym węzłem między Węgrami a Austryą, przeto 
uważała skrajna lewica za swój obowiązek zapro­
ponować dla Węgier armię odrębną, będąc silnie 
przekonaną, że rozdwojenie armii będzie pierw­
szym i bardzo ważnym środkiem do rozcięcia wę­
złów łączących Austryę z Węgrami. Zapatrywania 
stronnictwa rządowego i umiarkowanćj opbzycyi 
są w tój mierze całkiem inne, bo według ich zda­
nia łeży w wspólnćj armii wielka siła monarchii.

Rząd także nie jest bardzo zadowolonym, że 
w szeregu oficerów, zwłaszcza wyższych rang na­
rodowość węgierska nie tak licznie jest reprezen­
towaną jak niemiecka lub słowiańska. Okoliczność 
ta różnie bywa tłómaczona. Lewica skrajna utrzy­
muje, że młodzież węgierska dla tego stroni od 
armii, że większa część wojska jest nieprzychyl­
nie usposobioną dla Węgier. Inni znów sądzą, że 
młodzież węgierska licznie wprawdzie zaciąga się 
pod sztandar armii, ale narodowość słowiańska i

niemiecka zajmują jój miejsce w zakładzie wy­
chowawczym dla oficerów. Aby więc narzekaniu 
tomu raz już położyć koniec, utworzył rząd wy­
łącznic dla młodzieży węgierskićj 120 miejsc 
w wspólnych zakładach wychowawczych dla ofi­
cerów. Ostatnim wreszcie przedmiotem^ dyskusji 
nbiegłćj sesyi sejmu była kwestyą żydowska. Od­
kąd prąd emigracyi żydów rosyjskieh skierował 
się do Galicyi, odtąd poczęli się niektórzy w Wę­
grzech obawiać, jakkolwiek bezzasadnie, aby tłu­
my tego ludu różniącego się od nas mową i oby­
czajami, nie ściągnęły do Węgier. Obawy te są 
płonne, bo głównym celem emigracyi jest Amery­
ka. Mimo to wniósł komitet saatmarski do sejmu 
petycję, żądającą rozporządzeń zaradczych prze­
ciw napływowi żydów rosyjskich. W dyskusyi nad 
tą petycyą zabrał glos prezes ministrów Tisza, a 
mowa jego wywarła powszechnie uspakajające 
wrażenie. Tisza oświadczył, że emigranci nie przy­
bywają jeszcze do Węgier; niu ma zatem powo­
du chwytać się jakichś środków nadzwyczajnych, 
a choćby nawet rzeczywiście przybyli, to o sta­
łem osiedleniu się ich na Węgrzech ani mowy być 
me może z powodu, że gminy węgierskie mają 
prawo wydalać ze swych okręgów przybyszów. 
Mówca dodał jednak, że nie odpędzi żydów ro­
syjskich kolbami od granic węgierskich; jakkol­
wiek Węgry nie mogą być dla nich nową ojczy­
zną, nie możnaby im jednak odmówić chwilowe­
go azylD, gdyby tego potrzebo wali. Mowa ta, zktó- 
rój przebijały się szlachetne zasady humanitarne 
i tolerancya, przyjętą została hucznemi oklaskami, 
a liberalizm odniósł świetne zwycięstwo. Dysku!- 
sya ta zakończyłaby s i ę } poważnie i spokojnie, 
gdyby dep. Istoczy, znany ze swych uczuć anti- 
semickicb, nie był wywołał skandalu. Tolerancya 

i na polu religijnem jest jedną z głównych cech na­
rodu węgierskiego. Agitacya antisemicka nie zna­
lazła w Węgrzech wielu zwolenników, a w sej­
mie jest zaledwie dwóch deputowanych, którzy się 
przyłączają do zasad antisemickich, to jest Isto- 
czy i Onody. W dyskusyi nad kwestyą żydowską 
nie pominął też Istoczy sposobności, ale wygłosił 
mowę* nacechowaną niekłamaną nienawiścią do 
żydów. Bezpośrednio po nim zabrał głos dep. 
Wahrmann, bogaty bankier z Budapesztu, jedna 
z najwybitniejszych osobistości żydów węgierskich, 
prowadzący dom otwarty, w którego salonach 
spotyknją się Węgrzy z żydami. Skandaliczne zaj 
ście, jakie z dyskucyi tćj wynikło, jest powszech
nie znanem.

B e r lin . 13 czerwca.

X  Jnż nie o monopol tytoniowy toczy się walka 
w parlamencie niemieckim. Drzwi otwartych wy­
łamać nie potrzeba; w parlamencie ledwie 50 znaj- 

I dzie się głosów za monopolem, a jeżeli przy gło­
sowaniu imienncm, które nastąpi przy końcu ob­
rad obecnych, liczba tych, którzy wotum swoje 
oddadzą za przedłożeniem rządowem, nieco będzie 
większą, to jedynie dlatego, że’ posłowie ci tern 
samem chcą złożyć oświadczenie o potrzebie no­
wych podatków pośrednich.

Wczorajsza mowa księcia Bismarka przeniosła 
walkę na pole inne. Kanclerz nie tai tego, że za­
prowadzenie monopolu wielkie zawiera w sobie 
niedogodności, lecz księciu chodzi o usunięcie więk­
szych daleko niesprawiedliwości, będących na­
stępstwem dzisiejszego systemu podatkowego. W ja ­
skrawych kolorach przedstawił mówca cierpienia 
rzemieślników drobnych i robotników, nie mogą­
cych na czas opłacić podatku w pieniądzach, i 
nędzę tych, u których częstym gościem jest egze­
kutor wynoszący bez miłosierdzia ostatni sprzęt 
z domu. Słysząc takie wywody kanclerza, można 
było sądzić, że powszechne bankructwo do osta­
tniej nędzy zaprowadzi wszystko w Prusiech, bo 
o stosunkach Królestwa pruskiego przeważnie ksią­
żę mówił. Wiadomo, że sejm pruski odrzucił pro­
jekt rządowy, na mocy którego miały być rozdzie­
lone możliwe dochody przypadające na Prusy z mo­
nopolu tytoniowego; teraz parlament niemiecki nie 
chce uchwalić monopolu, nie uznając potrzeby no­
wych źródeł finansowych ani mając rękojmi, na 
co sumy owe byłyby obrócone, którychby dostar­
czył monopol. Kanclerz żąda koniecznie, aby ciała 

i ustawodawcze wyszły z tego koła błędnego i o- 
świadczył, że byłby królowi pruskiemu przed ja ­
kimś czasem zaproponował rozwiązanie sejmu prus­
kiego, gdyby wtenczas był znajdował sie w Berli­
nie a siły jego były mu dozwoliły energiczniejsze 
zajęcie się sprawami rządowemi. Książę zwrócił 
się następnie do bliskich wyborów do sejmu prus­
kiego. Rząd pruski rozpocznie agitację wyborczą

pod hasłem reformy podatkowej; kanclerz przed­
stawił wyborcom konieczność, aby zapytali się 
każdego kandydata, czy zechce utrzymać nadal 
system dotychczasowy składania wszystkich po­
datków w gotowiźnie, system przykry i niespra­
wiedliwy, czy też będzie chciał wejść na drogę 
reformy celem przeprowadzenia podatków pośred­
nich. Obecny parlamentaryzm skrytykował mówca 
ostro, wyrażając się o stosunkach parlamentarnych, 
do zaprowadzenia których on sam wielce przyczy­
nił się w latach ubiegłych, z wielką goryczą. Nie w 
stronnictwach parlamentarnych pokłada on nadzieję 

[co do przyszłości Niemiec; jedyną nadzieją jego 
jest dynastya Hohenzollernów; kanclerz nie wahał 
się wcale zarzucić niektórym rządom i reprezen- 
tacyom krajów poszczególnych wchodzących w skład 
Rzeszy niemieckiej, iż utrudniają władzy central­
nej przeprowadzenie wielkiej polityki wewnętrz­
nej. Zakończył przypomnieniem, że stosunki przyja­
zne z państwami ościennemi, stosunki prawdopodo­
bnie trwale,"zapewniają Niemcom zachowanie poko 
ju i zdołają zażegnać niebezpieczeństwa, jakkolwiek 

.widnokrąg polityczny zachmurza się obecnie.
O innych mowach wczorajszych niewarto wspo 

mnieć. Dziś walka będzie prowadzoną dalej. Wia­
domo wam, że konjiśya monopolowa wnosi o przy­
jęcie rezolucyi, odrzucającej wszelkie opodatkowa­
nie wyższe monopolu i opiewającej, że przy roz­
tropnej oszczędności teraz już rozpocząć można 
reformę podatkową. Za tą rezolucyą głosować będą 
postępowcy, secesyoniści liberalni, socyaliści, de­
mokraci, połowa narodowo-Iiberalnej frakcyi i mała 
część frakcyi centrum. Wątpię jednak, czy rezo 
lucya ta , wroga dzisiejszemu systemowi Bismar 
kowemu, znajdzie większość; w takim razie na­
stąpiłoby może rozwiązanie parlamentu. Nie tak 
daleko idzie wniosek Windthorsta i większości 
centrom, aby poprzestano na obecnem opodatko­
waniu tytoniu, gdyż nie wiadomo jeszcze, jakie 
sumy ostatecznie wpłyną do skarbu z podwyższe­
nia cła uchwalonego w roku 1879. I ta rezolucyą 
pewnie nie znajdzie większości. Zagadka, dlacze­
go członkowie centrom zasiadający w komisji pod­
pisali wniosek pierwszy, a Windthorst stawia wnio­
sek inny, tłómaczy się tem, że żaden z przywódz- 
ców centrum nie zasiadał w komisji, a członkowie 
komjisyi nie pozostali w styczności z frakcyą, lecz 
wszystko na własną robili rękę. Domysł, że ogło­
szenie ustawy kościelnej wpłynęło na uchwały 
centrum, nie ma żadnej podstawy. Zachowawcy 
proponują rezolucyę o potrzebie nowych źródeł 
finansowych, polecając ogólnie system podatków 
pośrednich i wyższe opodatkowanie obrotu wiel­
kich kapitałów i wódki jako napoju.

Teraz kiedy list mój wyprawiam — przed po 
siedzeniem parlamentarnem — końca rozpraw prze 
widzieć jeszcze nie można.

Minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwo­
ści mianował adjunkta sądu po w. w Sanoku Cy­
ryla M ę c i ń s k i e g o  sędzią powiatowym w Bar 
sstynie, adjunktowi sądu pow. w Baligrodzie Lu­
dwikowi B r o ż y ń s k i e m u  pozwolił na własną je- 
go prośbę przesiedlić się w tym samym charakte­
rze do Sanoka, wreszcie mianował auskultanta 
Ludwika E i s e l t a  adjunktem sądu pow. w Bali 
grodzie.

Sprawy miejskie.
W s p r a w i e  t r a m w a j u  dochodzi nas wiado­

mość, że właściciele domów położonych przy ulicy 
Floryańskiej wnieśli rekurs do Rady miasta, a 
osobny do Namiestnictwa, przeciw prowadzeniu ko­
lei konnej tą ulicą. Spowodowało to Prezydenta 
miasta do zwołania na 12 t. m. Komisji, do któ­
rej zaprosił on pp. radców miejskich Friedleina, 
W. Rzewuskiego, Dra Schmidta; pp. Umińskiego, 
Niedziałkowskiego, Eminowicza i Swierczyńskie- 
go. Rekurs ten, pomimo zawarcia już kontraktu 
przez Reprezentacy^ miasta z Towarzystwem bel­
gijskiem, uwzględnionym zapewne zostanie z na­
stępujących powodów: Szerokość ulicy Floryań­
skiej wynosi 6'20 metrów, tor więc musiałby b e z- 
w a r u n k o w o  iść bokiem ulicy, ponieważ zaś 
wóz tramwajowy zajmowałby wraz z odstępem od 
chodnika 2% metra, przeto pozostałaby wolna u- 
lica na szerokości tylko 3-70 metra t.j. zaledwie 
i to z narażeniem przechodniów na szerokości wy­
starczającej na to, aby mógł -imieścić się wóz re­
kwizytowy straży pożarnej, sikawki itp. Gdy nad­
to tramway wymijać nieinoże, lecz musi być wy­

mijanym, mogłyby w danym razie łatwo nastąpić 
uderzenia wozów o siebie, mianowicie gdyby po­
ciągi straży pożarnej w rozpędzie spieszyły na ra­
tunek. Następnie wozy z węglem, drzewem, me­
blami, towarami, musiałaby być wyładowywane 
na przecznicach przytykających do ulicy Flory­
ańskiej lub przejeżdżać w nocy t. j. wtedy, gdy 
nie kursuje tramwaj. Przytem niemożnaby w dzień 
zgartywać z dachów śniegu, wywozić śmieci z po­
dwórzy, chyba wynosić w koszykach — co wszy­
stko wpłynęłoby na znaczne obniżenie cen domów 
położonych przy jednej z najpierwszych ulic. Prócz 
tego, chodniki przed hotelem „pod Różą,“ t. j 
w najwęższem miejscu ulicy są bardzo ważkie, 
zachodziłaby tedy obawa i dla przechodniów, a 
wreszcie ponieważ tramwaj w samej bramie Flo 
ryańskiej zaledw o sam jeden tylko może się zmie 
ścić, przeto tutaj byłoby wymijanie wozów wprost 
niemożebnem.

Namiestnictwo zapewne uwzględni rekurs oby­
wateli, zwłaszcza, że kolej konua może bardzo 
wygodnie pomieścić się w ulicy Sławkowskiej. 
Tu ̂  nawet mogłaby iść ona środkiem ulicy, bo naj­
mniejsza jej szerokość wynosi 6'60 metrów t. j. 
o 40 ctm. więcej jak ulicy Floryańskiej.

Dodać nadto winniśmy, że uszanować należy je­
den z najpiękniejszych zabytków naszego miasta, 
jakim jest Brama Floryańska. Ostatnia to pamiątka 
dawnego obwarowania miasta; wzbudza ona wspo­
mnienia historyczne i uczucia religijne. Lud kra 
kowski zwykł od wieków w pewnych porach ro­
ku gromadzić się prżed obrazem Matki Boskiej 
w Bramie Floryańskiej i śpiewać stare pieśni na­
bożne. Ten piękny, tradycyjny obyczaj musiałby 
ustać i ucichłyby te śpiewy wobec tramwaju. Nie- 
zyskałby na rem charakter naszego miasta, nie- 
zyskałoby wrażenie, jakie Kraków wywiera na prze­
jezdnych. Nięporuszainy już pytania, o ile prze­
prowadzenie tramwaju o ciężkich i szerokich wo­
zach nieźagrażałoby wstrząśnieniem tej pięknej, 
pamiątkowej budowli, czy stopniowo niepsłabia- 
ł°by jej murów i w przyszłości nieżagrażałoj rui­
ną. Samo atoli uczucie estetyczne, poszanowanie 
pamiątek, wzgląd archeologiczny wzdryga się na 
tę myśl i każe szukać innej drogi dla kolei kon 
nej. Gdziekolwiek zachowały się jeszcze jakie za 
bytki średniowiecznego zamknięcia miast, tam sta­
rają się o to, aby je zachować po za arteryami 
wielkiego ruchu; i tak, w Pradze tramwaj wio­
dący z dworca kolei wymija i okrąża bramę miej­
ską, choć jest mniej piękną niż nasza Floryań­
ska i choć niema w niej ołtarza z obrazem Matki 
Boskiej. Moglibyśmy wiele przytoczyć przykładów. 
Nowożytne środki komunikacyjne jak cały roz 
wój życia przemysłowego miasta jest nader pożą 
dany, ale można go wybornie pogodzić z tem, co 
jest przeszłości pauiątką a ozdobą starożytnego 
grodu. Trzeba tylko bacznej uwagi, aby te rze­
czy istniały obok siebie, lecz się niekrzyżowały.
Z wszystkich ulic wiodących do Rynku, Floryań­
ska zachowała najwięcej charakter starego Kra­
kowa, ma tę piękną perspektywę zamykającą się 
z jednej strony Bramą Floryańska, z drugiej wi­
dokiem kościoła Panny Maryi, ma szereg domów 
pełnych stylu i odrębnej cechy. Zostawmy przeto 
ulicę Floryańska niezmienioną dla tych, którzy 
przybywają do Krakowa jako do grodu pamiątek. 
Kto przybywa po interesach, kto się spieszy przyi 
bywając z kolei, ten niech tramwajem wjeżdża 
do miasta p zez ulicę Sławkowską lub Szpitalną, 
które mają postać nowożytną i mniej o wiele ce­
chy artystyczno-archeologicznej. Najgoręcej przeto 
z naszej strony popieramy protest właścicieli do­
mów przy ulicy Floryańskiej i polecamy go ba­
cznej uwadze dbałego o pamiątki dawne Prezy 
denta oraz radców miejskich.

wnawcze rozwoju przemysłowego w Rosji i w kró­
lestwie Polskiem przez czas rzeczony— takie; 
produkcya fabryk przędzy bawełnianej wzrosła 
w tym peryodzie: w Rosyi o 140#, w Polsce 0 
7 00# ; produkcva fabryk tkackich bawełnianych; 
w Rosjyi o 85%, w Polsce o 500% ; produkcja 
przędzalni wełnianych: w Rosyi o 150#, w Polsce 
o 500#; wyrób sukna i kortów; w Rosyi o 70%. 
w Polsce o 250#; produkcja wyrobów materyj 
wełnianych lżejszych: w Rosyi o 75#, w Polsce 
o 333%;farbierstwo i wybijanie deseni na tkaninach 
bawełnianych wzrosło w Rosyi o 90%, w Polsce 
o 3634% i wyrób tapetów papierowych w Rosyi pod 
niósł się o 170%, w Polsce o 585%, i t. d.

Ztąd przychodzi Nowpje Wremia do wniosku, 
że los Polski pod rządem rosyjskim jest tak bło­
gim, iż wzbudza słuszną zawiść w sąsiednich pro- 
wincyach polskich, „tonących w nędzy pod jarzmem 
konkurencyi Niemców Berlińskich i Wiedeńskich."

Przykładny zakonnik . Dziennikowi Sotcre-
miennyja Izmestija  donoszą z Kijowa, że cała 
publiczność kijowska bardzo jest zajętą i poruszo­
ną obecnie skandalicznym postępkiem Archiman- 
dryty Meteliusza, przełożonego jednego z najwię­
kszych klasztorów prawosławnych w mieście. Oto 
wykryto, że ten zakonnik, stojący na czele zgroma­
dzenia, którego zasadniczym ślubem jest wyrzeczenie 
się świata i mamony i poświęcenie całego życia Bo­
gu, doszedł do takiego zapomnieuia o świecie i je­
go marnościach, że —kupił u żyda na Kreszczatiku 
zakład zastawniczy i utwoizył niebezpiecżną kon­
kurencję lichwiarzom, okazując pomoc „braciom w 
Chrystusie" przez pożyczanie im na zastaw ruchomo­

ści pieniędzy na 5 do 8 procentów miesięcznie. 
Ponieważ jednak O. Meteliusz wiedział o tem, że 
według obowiązujących w Rosji praw zakonnik niemo- 
że być właścicielem kasy zastawniczej, ani żadnego 
handlu na własną rękę nrowadzić, zapisał sobie 
zatem i sprowadził do Kijowa z głębi Rosyi — 
swojego siostrzeńca, studenta uniwersytetu moskie­
wskiego. którego, po kilkomiesięcznej „nauce" u- 
czynił fikcyjnym właścicielem kasy; zabezpieczając 
się zaś, aby ów właściciel fikcyjny nie zechciał 
kiedykolwiek zostać prawdziwym właścicielem kasy, 
przezorny Ojciec przełożony powziął należyte środki, 
a mianowicie kazał siostrzeńcowi wydać wekslów 
na 150 tysięcy rubli bratu swojemu doktorowi 
medycyny Bazylemu Wajadalisowi. u którego sio­
strzeniec kasę zastawniczą jakoby kupił. Po paru 
miesiącach wynikł spór pieniężny pomiędzy trzema 
aferzystami, który spowodował wypłynięcie na 
wierzch całej sprawy, a ta prawdopodobnie dojdzie 
dziś do sądu.

Sprawy zagraniczne.
Eogya.

_  Rozwój przem ysłu w  Rosyi i w  królestw ie  
Polskiem . Wyrzucając Polakom, że zachowują 
tendencyjne milczenie o tem, jak dobrobyt ekono­
miczny kwitnie i rozwija się znakomicie w ich kraju, 
zostającym pod rządem Rosyi, Nowoje Wremia 
przytacza z opracowanej przez D. Timirazewa ta- 
blicy statystycznej następujące dane, świadczące, 
że przemysł i produkcya fabryczna w Polsce wzra­
sta z każdym rokiem w proporcji, budzącej zazdrość 
w sferach przemysłowych Rosyi. Biorąc za punkta 
wychodnie lata 1867 i 1879, t  j. dwunastoletni 
przeciąg czasu, autor „ Tablicy* daje cyfry poró-

pospolitego artystę, ale przy tych wszystkich przy­
miotach i darach jest nieco ciężki w rysunku, nie 
ma dość lekkości i finezyi w konturze, nie umie 
zgrupować w sposób dość wydatny roślinności i 
drzew, ani urozmaicić swych widoków światłocie­
niem, nie daje dość głębokości powietrzu, dość 
oddalenia domostwom i dość perspektywy polom 
na drugich planach i dalekich widnokręgach. Jest 
nieporównany w szczegółach, ale naraża nas czę­
sto na zawody w całości, pociąga wyobraźnię, ale nie 
rozwija jej skrzydeł i nie niesie jej w przestrzeń. 
Z dwóch tych obrazów stawiamy o wiele wyżej 
„Jesień* od „Wiosny". Wóz wyprzężony i posta­
wiony ukosem z odpoczywającemi, a spracowanemi 
końmi o obwisłych głowach, z dzieckiem,1 chcącem 
je poganiać, i z młodym ojcem, który się z tego 
cieszy, jest w swoim rodzaju prześliczny, ale tło 
nie stoi na jego wysokości. Sądzimy przytem, że 
większeby on wrażenie robił w akwaforcie, gdyby 
bezbarwna tynta odjęła mu spłowiały pozór i 
gdyby rylec zakreślił z większą a subtelną precy­
zją kontury. Obraz drugi, mimo swych zalet, jest 
za jednotonny i nie dość w kompozycyi ześrod- 
kowany. W każdym razie oryginalność i życie 
zwrócićby musiały na te obrazy wszędzie uwagę.

Krajobraz w stosunku do malarstwa rodzajowe­
go gra na naszych Wystawach podrzędną rolę. Nie 
ma on nawet w naszem piśmiennictwie tego zna­
czenia , co w literaturach innych narodów. Nie 
mówiąc o wyjątkach, to przyznać należy, że opisy 
przyrody w poezyi naszej i prozie mają przeważ­
nie subjektywny i liryczny lub też dodatkowy, że 
tak powiemy, i illustracyjny charakter. Natura 
w nich nie jest przedmiotem obserwacyi sama dla 
siebie, nie czuć z nich jej potęgi, głębokości i o- 
gromu, który do człowieka językiem nieskończo­
ności przemawia i nadaje jego usposobieniu 
religijny nastrój. Tembardziej w malarstwie. Mo­
żna powiedzieć, że jedynym naszym pejzażystą, 
mającym głębsze uczucie natury, jest p. Kocha­
nowski .  Obrazek jego, przedstawiający wieś 
polską w czasie zimowych roztopów, widzianą

O systemie szkolnictwa w Rosyi wprowadzonym 
przez b. ministra oświaty Tołstaja i protegowafym 
przez Katkowa,(7ołos czyni następujące uwagi, go­
dne zaznaczenia, zwłaszcza teraz, gdy hr. Tołstoj ma 
wyższe jeszcze niż miał stanowisko. „Spodziewano 
się że ścisłe zastósowywanie przepisów surowości śre­
dniowiecznej, w szkole wyda pokolenie, oddane całą 
duszą nauce i upatrujące jedyny cel życia w pracy 
umysłowej,— a stworzono natomiast pokolenie, 
w którem wykryć można wszystkie dążności, oprócz 
ochoty do poważnej naukowej pracy, pokolenie, 
w którem formalistyka szkolna wyrobiła umiejętność 
wymijania wszelkich przepisów, zapatrywania się na 
pracę ze strony formalnej jedynie, zręcznego dobie­
rania się podstępnemi wybiegami do świadectwa 
dojrzałości i postępowania takąż drogą przez całv 
ciąg kursów uniwersyteckich, lub winnych wyższych 
zakładach naukowych. — Mniemano, że zreformo­
wana szkoła będz;e instytucją nietylko kształcącą 
ale i wychowującą’; twierdzono nawet że taka szko­
ła staje się już pomocną rodzinie. W rzeczywistości 
zaś wynikł zupełny rozbrat między nauczycielami 
i uczniami, rozbrat, który i w wyższych zakładach 
naukowych już się poprawić nie d a . — Oczekiwa­
no że szkoła natchnie młodzież zacnemi zasadami 
i uczuciami, które wiążą człowieka z rodziną, spo­
łeczeństwem i krajem i czynią zeń dobrego obywa­
tela. W rzeczywistości zaś otrzymano pogardę dla 
zasady rodziny, skeptyczne^ zapatrywanie się na 
społeczeństwo i państwo. Gimnazyasta rosyjski jest 
dżiś okazem dzikim i dziwnym, w którym nadzwy­
czaj mało człowieczeństwa, a mnóstwo zwierzęco- 
ści, w którym brak zgoła zdrowych ideałów, a bru­
talnych instynktów pełno, pełno zimnej pogardy 
dla innych ludzi, pełno zachceń najpodlejszego i naj­
niższego gatunku, pełno dążności do życia na cudzy 
rachunek i wywyższenia tych dążności do znaeze- 
nia zasady i prawa, “

K o m isy a , rew id u ją ca  u s ta w ę  o „ d e p o r­
ta c ja c h  adm inistracyjnych  “ „ pomimo wszelkich
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Zdanie to przyszło nam na myśl, skorośmy się na 
ten obraz patrzyli. Malarz, o ile wiemy, od dość 
dawna kształci się w Monachium, i polskiej na­
tury nie ma obecnie przed oczyma, ale opuszcza­
jąc kraj, zabrał ze sobą wspomnienia wrażeń, które 
go nie zawodzą i które czuć w jego twórczości. 
Szerokie pole, miękkim i topniejącym śniegiem 
pokryte, poorane kolejami dróg ciemnych i błotni­
stych, podziurawione kałużami wody, odbijającej 
blaski niebieskie, z zamglonemi profilami ogoło­
conych z liści drzew i drewnianych chat na wi­
dnokręgu, wszystko to wskrzesza w nas sensacye, 
którycheśmy doznawali nieraz. Powietrze i per­
spektywa podnoszą to złudzenie. Impresjonistyczny 
jednak charakter przeważa w całości. Pierwsze 
plany są mało wydatne i nie dość silne, a niebo, 
jakkolwiek prawdziwe, jest za ciężkie i zanadto 
do szarej, płóciennej płachty podobne. Pragnęli­
byśmy dla p. Kochanowskiego więcej szczegóło­
wych studyów i więcej siły w dotknięciu płótna 
pędzlem i w fakturze.

P. Henryk G r a b i ń s k i  dał nam dwa krajo- 
- ,,Świątynię pogańską w Monasterku nad

Seretem" i „Pełnię w okolicach Lwowa," na któ­
rych widać znaczny postęp w artystycznej karye- 
rze tego malarza. Dawne jego prace odznaczały 
się kartonową sztywnością i były martwe i wy­
męczone. I tutaj jeszcze, zwłaszcza w obrazie dru 
gim, znać nieradność w traktowaniu drzew, nieba, 
powietrza i dalszych planów, a szczególniej w księ­
życowej tarczy, którą nie wiemy, czy za krążek 
wykrojony w czerwonym papierze, czy też za pla­
mę uważać wypada. Ale mimo tego, trafił on ua 
motywy, odpowiadające rodzajowi swych zdolności 
i potrafił je wyzyskać. Piasczysta formacya terre-
Q Q .  K I AVVI f  A  i f l ł n n r o  i  a n n t i n  / > J   _ i ______•ki - ,zi®mia jadowa i sucha, odkrywająca płowe i 
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Sławny angielski estetyk John Ruskin, dając rady 
pejzażystom, zwykł był zwracać szczególni ej szt 
ich uwagę na charakterystykę geologicznych for 
tnacyj i na różnorodność barw, tonów, odcieni i 
linij w warstwach rozmaitych skał i gruntów. Pan 
Grabiński dobrzeby zrobił, żeby pozostał na zawsze 
tej wskazówce wierny.

Jeszcze słowo o dwóch krajobrazach. W pejza- 
żowem malarstwie naszem widzimy najczęściej, 
albo wprawę, zdolność naśladowania pewnych ze­
wnętrznych pozorów i zamaszystość pędzla, przy 
braku zmysłu na to, co stanowi istotne życie ota 
czającego nas świata, lub też, przy świeżem na­
wet odczuciu wrażeń natury, powierzchowną, lek­
komyślną i pobieżną w stosunku do niej obserwa 
ty§: pierwszej kategoryi należą przecenione
krajobrazy p, M a ł e c k i e g o ,  z których jeden, ma­
jący przedstawiać polowanie wśród szpilkowegi 
lasu, uderza nas tutaj, zarówno techniczną biegło 
ścią w wykonaniu, jak martwą płaskością w pojęciu. 
Patrząc na drzewa, wyglądające jak kopy sianą 
którychby nikt nie był zdeterminować w stanie i 
na ciężką, jednotonną masę, którą one tworzą,— 
domyślamy się, że żadna puszcza głęboką swego 
szumu muzyką i tajemniczością swego gąszczu, 
nigdy do duszy malarza nie przemawiała. Drugiej 
kategoryi przykład, mamy w „Przewozie" p. Sta­
nisława J a s i e ń s k i e g o .  Widać tu’najogólaiejsze 
i dość świeże wspomnienie brzegów nadrzecznych 
w pogodną jesień. Lecz czyż natura dla oka, któ­
re umie na nią patrzyć, kiedy tak jednostajnie 
wygląda? Czyż nie ma właśnie wszędzie i za­
wsze tej nieskończonej rozmaitości, której zazna­
czenie powinno być głównem zadaniem prawdzi­
wego pejzażysty i na której polega całe jej bo­
gactwo i jej magnetyczny czar? Malarz naturę 
czuł, po blasku wpadającym w oczy, po łagodnym 
chłodzie wieczoru, chcielibyśmy powiedzieć „po 
kwiatów rodzinnych zapachu", ale się nigdy w nią

me wpatrywał i nigdy się nad nią nie zastana­
wiał dłużej. Mamyż mówić o gładkich, wyliza- 
nych, szablonowych i konwencyonalnych obrazach 
p. R y b k o w s k  i ego,  należących w ’części także 
do krajobrazowego malarstwa? Mogłyby ona kon­
kurować skutecznie z chromolitografijami niemiec- 
kiemi, które przejezdni agenci rozwożą po prowin­
cjonalnych miasteczkach. Poprzestańmy więc lepiej 
na tem.

To jednak nie wszystko. Sprawozdanie nasze 
powinniśmy byli zacząć od akwarelli, od szkiców 
wykonanych ̂ w tej lekkiej, pobieżnej, nietrwałej i 
najprzystępniejszej dla profanów technice, na któ­
re zwykliśmy patrzyć roztargnionem okiem, lecz 
których pominąć nie możemy tym rasem — i to 
dla bardzo prostej przyczyny. Najpiękniejszym i 
najbardziej pociągającym obrazem Wystawy jest 
bezzaprzeczenie akwarella p. F a ł a t a ,  przedsta­
wiająca z prawdziwie głębokiem odczuciem chara­
kteru i życia „Posługacza", czy „Rzemieślnika" 
w szarej kapocie, widzianego w profilu, z odkry­
tą, nieco już łysą głową, i trzymającego w ręku 
fajeczkę na krętym cybuszku. Talent tego artysty 
zwrócił już dawno uwagę publiczności, lecz do'- 
tychczasowe jego prace były po większej części 
za ostre, zanadto bezpośrednio silnemi farbami rzu­
cane na karton i przy całej swej prawdzie miały 
akiś gruby i niedojrzały pozór. Tutaj widzimy 
)o raz pierwszy figurę, której nie tylko każda 
ima jest żywo odczuta, ale która w całości jest 

modelowana z tą przejrzystą lekkością, mianowi­
cie w nieporównanych włosach, tak tej technice 
właściwą. W drżącej ręce, której ruch jest bardzo 
irawdziwy, pozostało jeszcze coś z dawniejszej 

twardości. Wypukłość jej nie została otrzymana 
stopniowemi tyntami, ale rzutami ciężkich kleksów. 
£®by sam kontur zewnętrzny w rysunku p. Fała­
ta miał więcej precyzji i akcentu i był mniej roz­
wodniony, czy też rozmazany i miękki, to jego 
studya możnaby śmiało postawić obok najlepszych 
utworów, angielskich, francuskich i niemieckich 
artystów tego rodzaju. Na^ uwagę’  też) zasługują

kredkowe szkice p. P o c i e c h y  i dobrze rysowa­
ny jego portret A. E. Odyńca.

Mówiliśmy na wstępie o „draperyi i nagości* 
i ich ważności dla rzeźby. Przychodzi nam na za­
kończenie coś o rzeźbie powiedzieć, któraby za­
sługiwała na obszerniejszy rozbiór, gdyby na to 
i tak za wielkie  ̂rozmiary tego przeglądu pozwo­
lić mogły. Widzimy w tym dziale, obok pięknej, 
marmurowej płaskorzeźby, tak sumiennego i sub­
telnego artysty, jak p. G n j s k i ,  obok kilku po­
prawnych głów i biustów p. D a u n a i dowcipnych 
figurynek p. F e i n t u c h a ,  dwie nowe prace p. Sta- 
niąława L i p i ń s k i e g o :  „Madonnę w płaskorze­
źbie i fantazyjną „Kalinę" w popiersiu dziewczy- 
ny.̂  Jest dużo poetycznego w tych utworach wdzię­
ku i misterncści w ich wykonaniu, ale wolelibyśmy, 
aby tak delikatnie i z taką starannością modelo­
wana „Madonna" miała mniej pełności w twarzy 
i „Kalina" może również mniej okrągłości w po­
liczkach. Nie jest to zarzut, ale nieśmiała uwaga, 
która się redukuje do tak nieujętych różnic uczu­
cia, jak powiew i tchnienie. Nad całym tym dzia­
łem jednak góruje tak trudnością zadania, jak 
względnie szezęśliwem jego rozwiązaniem p. P l e ­
s z o w e  ki  w nagim, z gipsu odlanym posągu 
„Kaina , zwracającym na samym wstępie oczy. 
Postęp w pracach tego obiecującego młodego rze­
źbiarza, który dobrą przechodzi szkołę, jest widocz­
ny. Tak typ, jak cała nagość, są pojęte żywo, i choć 
mają bardziej kolorystyczny, że tak powiemy, jak 
skulpturalny charakter. Nogi, a raczej stopy nie 
są wykończone w modelunku, środek torsu nie 
dość szczęśliwy w liniach, a tylna część figury za 
mięska, ale mimo tego całość jest wezbrana, peł­
na , zamknięta w sobie, silna i nie powszednia 
u nas.

Ma r y a n  S o k o ł o w s k i .



wysileń, niemoże, jak donoszą dzienniki, ukończyć 
swych zajęć według pierwotnego zamiaru, z końcem 
maja starego stylu, lecz przedłuży swe prace do 
końca Czerwca. Dziś stało się j u ż  wiadomem, że 75 
do 8 0 #  deportowanych porząbkiem administracyj­
nym powróci ż wygnania do domów.

R a d a  w o jen n a . W połowie maja odbyła się 
rada wojenna, w którćj udział brali car, w. książę 
Włodzimierz, minister wojny Wannowski, naczelnik 
głównego sztabu Obruczew i dowódzca głównej car­
skiej kwatery Richter. Na tej radzie wojennej za­
stanawiano się głównie nad różnemi systemami

mm % Piątku 16 Cserwua 1881, ,  — ......... .....

T , . , w noprzedniem spraw o-1 p. Koźmiana przez aklamacyę P p .: Głębocki ego, Składających ceny * ^ ° zecz gję ma odwrotnie, ho

zdaniu, przebudowanie ?hon“ fm B T o w a |y stw a wybrano Wszystkie domy są
----------  . kroczy przedstawionego nam kosztory  ̂ znakomitą większością głosów dra Jozefa Anto- a ten monopol jest dla pub rozciąga

statku k a n o n i e ^  rtoją- | c o M  wiek w gcjj. S S v c b . ' Fundusze jednak | niego Rollego A ^ ^ i ^ ^ i o r ó w ,  P- K o n C en cy a  z a ś ^ ż n y c h
czynności od I mów w innych naszych miejscac -P, •„

którego na-i miewa zwykle skutek odwrotny, tam yw
n r \  r l n  P P T 1 IM . /T ) lU S   ----- &  U

kę. Pomimo śledztwa, dotychczas sprawców zbro­
dni nie wykryto.

cym w 
oficerów

zbiorów, p. opiekę. Konkurencya kfm;elowvch

licytacya co do cen in plus -  ~
• • ' tu zaś jest skala jednakowo, jM t «*■

do szczęL wyczerpały, gdyby objęcia urzęduOrenburskij L istok  za- byłyby się prawie do szczętu y r  ^  ^ ^  stepujące podnosimy daty:
tativ 7. Oronhnwra nrzez nie ofiarność naszej społeczności, Za miarę wzrostu zbiorów TowarzystwaZagubiony Wagon me-1 m  minus

______    . . Ł S T d o  -u l ta tó w  iż stratę wagonu naszych. /  I ^ s " \  8 S  w 9 w G d ic y i .m i^ w o ś ó  mogąj* P<>= -
fortyfikacyjnemi. Rezultatem owych obrad miało I ty  przypisywać * j Ł a M o sj^a“- a , e  sd '«e Niepłonną też żywimy nadzieję, że ziomkowie rays ważnie z XVI wieku; otrzymało zaś I  c i ć  wodociągami. Przed paru laty^z o __
być ufortyfikowanie silne jednego z miast leżących Ukwa -  wystawa11, lecztylko „Moskwa , ale gdzie i JP  * takowego ułatwienia korzystaćM ^cU  prze tomach. U le r io ś c i  sprowadzono rurami wodę źródłową _

 La™  fa nifi WarszawaJ Lam  waeon. leszcze me wiadomo. me zameuodjq 5 h za- w darze oziei wnad galicyjską granicą, które (a nie Warszawa) sam wagoD, jeszcze 
ma być głównym punktem obrony.^ Równocześnie 
miano postanowić 
żelażnej, któraby

e zaniedbają z taaowego u ia w io u -  —  ,  . darze 2g i dzieł w P io  tomacii. Iouiegiuov, wypatrzeni trzech kilometrówskoro się rozpatrzą w naszych naukowych za- rysunków otrzymało Towarzystwo |  i rozprowadzono ją  w pizestrzeni trzeć
,8 r  „ i  c W n  n rW o n a  a O wielkiej U  urazów i iy« j  numizmatów 211. I™  wszystkich domach i wszystkich częsciacn

Nowe procesy. -  W - » *  - W *  » *  " f * * -
7  W  .z jch  ofiar i poparcia .cniosicj 'i stam ieoW oSci, przedmiotów muzeal- wszędzie gazopy od ta ran .

ukończeniu owój strategicznej kuibi aeiaznej mogą p ęu z ic  -  nr/w»««-ńlhrzvm w któ- blicznem, jakie dawniej corocznie wieku.
większe oddziały wojsk skoncentrowane byc z ła-1 ry ■_ . główny zaś S I  a  Takiego 'zaniechano od czasu w którym się bu-1 wieku. ^

I a SKuru oi^ w—j _ . n  . • B UDrfl/ZOW i ry»uun.uw vwujm»»v —   ̂ «* - —i— i • i /i
lata odbędg | so bach i okasach. skoro Ś ^ Ł ^ a  Ł d  w ty m i. czasie .25, rycin 137. 

użytecs 
szych

pociągnięciem kurka tryska promień 
wody mogący zagasić pożar; inne kurki dostar- 

i? i czają wody do picia, do kuchni i pralni. Reż to 
- użytków, ileż dobrodziejstw ,daJe ten ż jm o ł w y.

deptaki i ścieszki wolne są
domu wodociąg dochodzi do szczytu,

e oyc z ia - i r y  — giowny za» r ‘7 ” T  -  tai-In, iakieao zaniechano od czasu w Kiorym ^  i ^KUV - t  pdb przypadają na Wielko polskę I czają wody do picia,_ do kuchni
t w ó ś c i ą  n a d  n i e m i e c k ą  i  austryacką granicą. W koń- rym figurować będzm P ^ L 1® K han Horo- dowa muzealna zaczęła. Dzień ten trudno nam , ki j wykopaliska, dokumentu, num i-1 użytków, ileż dobrodziejstw daje J  k  b ]

i uchwaliła rada wojenna praebudo.ad odpowiednio ny r ą ^ a  B oa,eta “  t e p T L  łciałoSoia nazuacar*. « M  S y  i ryciny « £  ł «  -  .1®. S / ń S ,  w a l

rządowycn w n.roiesiwie roisKiem i i '1"  heda z Petersburga urzęam a zairuamony piz .^   ‘ ̂  , mach z Ameryki l ,  ze ozwecyi » uzie
leśnego, przechodzą do ministeryum dóbr państwa, dresu. W k r ó t c e  wypra f  h karet szłego roku spisywaniem księgozbioru P°^°®ta  mach( z Anglii 35 dzieł w 40 tomach
sądowe zaś i inne mają być ukończone przez wydział do Moskwy z P°™ d“ J 0" Ś £ c h  Z J  g0 po śp. X. prałacie Koźmiame, musiał z po- | macn, g
przed jego zwinięciem, ku czemu przedsięwzięto już j i 14 złotych ekw ipażów  y y |w odu własnych interesów zakład nasz opuścić,
środki odpowiednie. Z  I w o n i c z a .

___________  „ Sezon kąpielow y w  Iwoniczu już otwarty, ściągają
w Kijowie m łody’człowiek, ukrywający swe rze-1 nadzwyczajne posiedzenie w ceiu " ^ ” 5 5 1 „Przekonawszy się, że obie nasze biblioteki P ° ' tu roclziny z  Galicyi i z Królestwa, z Krakowa, W ar-. A. ś n br Adama
czywiste nazwisko. Powierzchowność jego zgadza- L a studentów, obwinionych o siadają niemało dubletów, upoważniliśmy konser L zawyiLw 0wa, z  W ołynia i  Wielkopolski Nie pierw- dzmie 9ej, jako i. K r z e s z o w i c a c h ,
i .  _____  od dość dawna nrraonisńw ohowiazmacych w tamtejszym uuiwer i   „„„„u „n»Hnr7odażv lub za- J ______która wiedzie I Potockiesio msze sw. w koscieie w a.

 . rat TJraJo potrzeba będzie dodać konserwatorowi pomocni-
- i Sąd  n a d  s tuden tam i. W dniu 31 z. m. Rada i v  ^  ^  przyspieszy robotę, że prawdopodo-

Przed niedawnym czasem aresztowany został noworosyjskiego uniwersytetu w Odessie^ oaoyia i e około Nowego Roku ukończoną zostanie. i 
, TTĴ xm-ra Tv, i a /i T7 nkrvwaiacv swe rze- j nadzwyczajne posiedzenie w celu wydania wyroąu| ^ __ ,__ „„„„„ Q;Q „kip. nasze biblioteki i

Krniki niqsMwa i zagrsBiizsi.
15 czerwca.

X. Biskup krakowski odprawił dziś zrana o go-. Z— _i A Tu* Aria/mft

żdym zaś razie pozostali profesorowieme wspomina
.Oiy «v.

Forma munduru dla starszyn gminnych I Ozenie
(wójtów), mających asystować uroczystościom ko-1 ^mjn ,-------  . .  „ nr1m;p7r>a
ronacyjnym, przepisana przez właściwe władze. dozcr0m policyi, reszcie zaś udzielił publiczną 
Nowosti donoszą, że polecono gubernatorom, ganę. 
aby zwrócili uwagę na jednofctajnośc ubrania, I 
które powinno się składać z długiego kaftana z ga-1
łonami na rękawach i kołnierzu, oraz szamero-i — j~~---------------------- . . - j
waniem na piersiach, przytem za konieczny uwa- j na drodze wojennćj gruzmskićj przechodził
ża się pas szeroki k

Łl°nyÓWp i L i ą d z f  n a ' mundur, cra_z na boszta^po-|eM 0pak u b r a n y w s p a n i a ł e j  myśli
. _ . . . i -i i„ ‘    I ar»lri f» cm

parcie, w Kicruuiiu ma Dodaj najua-wmojo^  .• i nrzawodn X. kan. Mi do-
cznością w y m i e n i ć  następujących mistrzów, tecznoSci. Istnieją bowiem zapiski w arcbiwum syonao.e dyrektor
nnsnieszvli wzbogacić tę galeryę darami swemi, . , parafialnego i dokumenta w bibliotece Ja- l w i c  z, w szkole PP. Uwzulaneir P •

d ró g ,' V d ^ f i c h  “nie" mogli ponieść sami s te r- lB y lto  istotnie uczeń czwartćj W a ^  jednego * ' I S m ^ w T  1772? Co było powodem upa& u i za- przewodu, prof. R o z w a d o w s k i  w pensyoname

S h » s r ydMe a " p i

^  | ostatniej ^pozostałości fortuny_dzi?<lzh;ziiej._Za jego|!owaki,w^B.kolo^męzkie]^iia^Kazimj^^i

m  sńosób podróż do domu na w historyczno-literackim  dwa ra /y  na miesiąc. niacfi SWCj siły spotynają hl)' , L „  Pn/waln nrzewodn prof. Dr Z a t o r s k i ;  dnia

knięcia tych zakładów i sklepdw Pa Ida^ c- otEcby aa dal8Zą dr° gę' ..—  H  i zwróciliśmy uwagę na faunę i florę polską,I rozbiorach p. Aleksandrowicza w r  18 6 6 i  pro- p- %«*<**J  J  8zkoleP* Fi8Chera i w szkole p.

cielów.^ zasadach co i '  wszelkie sklepy | Z fibrsnic V
% X  w Poznaniu. W . v ^ f  . . . . . . . . . . . . .
wvmienione, a to przez całą dobę.

— Emigracya żydowska. Dzisiaj rano przejechało 
Brodów przez Kraków do Ameryki 299 lzraeli-I „„„uw i yhiorów nie nrzedsiębraiiśmy żadnego I Zbyteczna jednak nad tern się rozwodzić, wszak 

Wobec imder licznie zebranych czlonfeów tak  wn:ctwft pooeloszem u ostatniego R o czn ik a .|0 skuteczności żródel iwoniekich już kilka poświad-
, ,  -u „ u  za.njej.cow,-ch zagaR prezes Ł e Ł o ^ y  - s t a !  j«Z rozstr:  '  ' ......... ........

I. St. K o ż m i a n ,  d. b. m. po adomi0ny o tern autor uwieńczone,
:wał zebranych do wyboru P^e-1 ™ ° “ o yzarządu prośbę o zwłokę 
Powołany przez aklamacyę poseł ^  druku, a to z powodu, iż korzj _ ..

g a z m s K i * .  w z y w a  na sekretarza dra h w i ę - J J  komisyi, a nrzytem zamierzając zna- rozlicznych kalectw.

. I sie<
; I W0(

o któryeh traktuję nowe ę ^ o ^ z a j ,  - ^ 1 “ * t i . g . ,  *

P r a , ,  W if.tn ik  ogla,?  r a t - r i e r t a e  p= a Sr i ^  m i » u, '  d. 7 b. i .  po-1 Nontara m etoryczn, n c z e j epoki, owych ma, I - t y j y g j g
stanowienia r a d y 0 W g H  g g . I . i e d z e n i e  i wezwał zebranych do wyboru prze- du roSb,  „ zwloke w oddaniu teryj skrofulicznych, „ S i .  o b zraz lo M  „ty .ty o z .e j
a spraw o przekroczema |przemsói”■ L od„ ioz, cogo. Powołany pracz akJm acyiLposeł ™ ”»‘ a“ k ’to z powodu, iż korzysta ąc z n- rozw6j organizmu, a

przeciw rozporządzeniom władzy, występni, w Ąip. WZTWa na sekretarza dra S w i ę - U el ao Qruttu> a ■ • ‘ - 1----------------------- „„„.I
. 1 .  ^ v aw rrr i, i w r m f t 'y . n .m  S l f i  f t r -  J l d i U U ó i u a n  i j .  J  ________ .  .  I w a

taK częsiu ”——7 arfcvstvczneiniekiedy będących powodem dobają i pięknie wrosą o przyszłości artystycznej
młodego malarza.

W icher złamał dziś po południu gruby konar
i y t a E * ! }  265 .rozdziału W  kodek™ t a n *

S Ł ń ^ z r d o w y c h f  albo'“tez n i e d o p u i e n l e  sa- ź m i a n  u a s b ® P r? ' t e w S d ^ i ł o c e  zbli- P „Pozostaje jeszcze najważniejsza sprawa, na pielli j « I  Kto ciekawy ; W id /M , doorowadzi

Uh11. Tl Stow? JSS“ iSS wykończeniu, a po- wîn, ̂ ŚSi t  Ku” EI JE H e = m '  iuitawskiego
cywilizowaniu zwitrząt doprowadzić 

twarda dyscyplina niemiecka,

eń rządowych, albo też niedopuszczenie t  k dlugiej zwłoce zbli- „Pozostaje jeszcze najważniejsza spiaw a, j  ,

-  L- Elss»JK syS5gS
1 i małpeczki małpują poważnych burgerów, zwinnych 

- - - ’ akrobatów, psy i pieski mał-

rozmaite termina od 4 do 20 lat. 7”I~w wrzvszlei iesienj: Przeniesienie zaS monet la to ra  wystarczała » j
wydanego prawa sprawy o rzeczonych występ- iu  w p y j J 3 rządku do szaf ku te- przy znacznym onego 
Woni, w eftłei rozciągłości tak co do oddania pod v,  yi_ raorAiestrowanie rv (niedostatek i wątpliv

konie, konik japoński skaese 
koza przewraca karkołomno

;złon-1 aby nie oddać uznania tam, gdzie one
i w najbliższych miesiącach. WP. IW  w' Prztnosi p rzeto 'zarząd  na dzisiejsze posie- Iwonicz tak  pięknie ozdokony od naisBLsrt 1 =

cin , ś c ie k i  gorliw ości .ckrctarcu  t u r *  ńokouu |  1^ ,  w y ^ u  «

1     3 S “ y d w J “  t f L b y t  doprawdy,.« f .  tom burM cj, t .

sąd, jak  i samego ; ‘r ; X Wvch l  udzia- ein, dzięki gorliwości sekretar:
Ł T S  r o p r a S u S ;  r « m 4 c h  utauńw «ic w nujblitoych miesi,cuch.

Śledztwa w tych uprawach bpd, dokonywane 
przez sędziów śledczych, przy zachowaniu ogól­
nych przepisów dla przeprowadzenia śledztw w spra­
wach politycznych. _ _ _ _ _ _

,» ^ S s r S S 5  smkssk STay,  - m * .
gadkowe r a e c z y ^  ^  szkcdy. Na ulicy leżała buł- a zarazę m nastręczy sposoby naprawy i u zupek 
T  l i d l l  Zanim praybyli uieuia. Z tego , . „ t a
do’ swych domów, najpierw jeden, za nim drugi, 
t r z e c i  i  szósty upadli na bruk. Chorych podniesio­
no i odwieziono do szpitala; dzieci były otrute.
Czterech umarło natychm iast, piąty j e s t  bez na- 
dziei życia, jednego tylko uratowano. Od tego czasu 
n a  ulicach ludność znajduje niby pogubione pie­
czywo które odnosi do policyi lub wrzuca w rze-

najrychlej cały zakład na użytek członków, po­
stanowił nie zaprowadzać w obecnej chwili dal­
szych zmian jakichkolwiek, a zostawić to później­
szemu trudowi, kiedy dojrzała rozwaga, doświad­
czenie i światłe rady członków i zwidzającej pu­
bliczności wskażą wyraźną i bezpieczną drogę 
możebnych ulepszeń,

kursie
może

tKicn zrozumiałemu.
Hr. Władysław Koziebrodski, poseł na sejm 

pracy "chwilowo dla różnych przyczyn niej  forcie czeskim lub nadrensKim wouom, z ^ k ła - 1  krajowy, który już od paru lat dla _ zdrowia żony 
być ogłoszonem, poczem przewodniczący śc ią_wyróżnia się POmg J . J  a  ty m gi j eszcZe swej przebywa na południu, znajduje się obecnie 
i   ohrr nr7.ft7. :nowRt.amft dało wv Idami kaoielowemi w krajUy v ,J I Ificznicznym księcia Dra Ka-

zes o. mi z miau ua  ̂‘ ^ —  - i* T  • r
A itg o , ie  nazwisko “ . ' ę j ; | h h  nadreńąkim wodom, z, pewno-

_  _ ścia wyróżnia się

»

sprawcy. Do^komisyi wybrano°na wniosek prezesa I zyskiwania restauratorów

raz hołdu i uznania pracy
około dobra i iozwoju Towarzystwa - .. t „jałwienla ze strony zarząuu, uicmaiAuiu  c-» - ,

Następnie toczyła się dyskusya w sprawie pro- wszelkie ulatwmma ze stro y 4 ’zak łady zakładzie, będącym jego własnością,
nowanych zmian statutu, po której uchwalono zwłaszcza tego, co często cechuje d . y _  Bndowa kościoła w Szczawnicy. Na
w , h J  k o ^ l ^ b U i r a o g o  d o m ń w .T a -U  « r t a .  b. ,  —  « • * » t t “

dniu



OZAS * Piątku 16 Czerwca 1882.

teozna rozprawa konkurencyjna w sprawie, budowy 
kościoła parafialnego w górnym zakładzie. Z pro­
tokółu posiedzenia koniisyi, który mam pod ręką 
w wiernej kopii, wyjmuję następujące dane. W skład 
jej wchodzili: komisarz rządowy Władysław Pizar 
z Nowego Targu, jako przewodniczący. X. dziekan 
Pooiłowski i X. Babicz, jako zastępcy Ordynaryatu 
tarnowskiego, X. Jakób Przybyś pleban Szczawnicy. 
Dr Władysław Sciborowski, jako reprezentant Aka­
demii umiejętności, Dr Kazimierz Smolarski, jako 
pełnomocnik Dra Weigla prawnego zastępcy wyko­
nawców prawa patronatu (Dr Weigel jest sądowym 
kuratorem p. Tytusa Szalaja), Pan Mieczysław To- 
manek posiadacz zakładu na Miodziusiu, Pan Ka­
rolą Ablewicz przełożony obszaru dworskiego, Wre­
szcie Antoni Węglarz i Tomasz Adamczyk, jako 
pełnomocnicy gmin wyższej i niższej Szczawnicy. 
®wa_ były wnioski: jeden X. Pociłowskiego, aby 
przyjąć w całości plan budowy wygotowany przez 
p. Eliasza i koszta budowy w kwocie 37,000 złr., 
Drugi Dra Sciborowskiego, aby zatrzymująo plan 
p. Eliasza, zmienić jego rozmiary i postawić kościół 
w stylu gotyckim, ale o drewnianem sklepieniu, 
zdolny pomieścić 1,000 ludzi, a koszta budowy zni­
żyć do 30,000 złr. i rozłożyć je na lat 10. Wnio­
sek pierwszy, do którego się przychylał i p.c~ komi­
sarz rządowy, poparty tylko trzema głosami księży 
Pociłowskiego i Przybysia i p. Tomanka, upadł. 
Wniosek Dra Sciborowskiego reprezentanta Akade­
mii umiejętności przyjęty w zasadzie z następujące- 
mi poprawkami: lsze, sklepienie będzie murowane, 
2gie, spłata kosztów całej budowy rozłożona na 5 
lat. Powzięto jeszcze następujące ważniejsze uchwa­
ły. Budowa kościoła rozpocznie się z wiosną 1884 
roku t. j, po złożeniu dwóch rat rocznych i dokoń­
czoną ma być w trzech latach. Wykonanie zaś bu­
dowy oddane będzie w drodze publicznej licytacyi 
in minus. W ciągu budowy wolno będzie stronom 
konkurencyjnym uczynić ewentualne poprawki w pla­
nach p. Eliasza a nawet kazać takowe jeszcze raz 
przerobić. A więc z końcem 1887 r. Szczawnica bę­
dzie miała kościół. Czy okazały i godny pierwszo­
rzędnego zdrojowego zakładu w Galicyi?... to rzecz 
inna. Oszczędność nie na swojem miejscu nazywa 
się skąpstwem, a skąpstwo dla Pana Boga płaci się 
już tu na ziemi niebłogosławieństwem boźem. 
Reprezentant Akademii umiejętności przeprowadził 
zapewne z jej polecenia oszczędność przy budowie 
kościoła, tłumacząc się snać tern, że Akademia za- 
ciągła już dług 80,000 złr. na Szczawnicę —  a na­
zajutrz po tej oszczędzającej uchwale spłonął dom 
kawalerski o 25 pokojach, a z nim dochód roczny 
2,000 złr. Przypadkowo to może, ale nie bez zna­
czenia. Zawarowana wolność zmiany planów w cią­
gu budowy, budzi słuszną obawę, że kościół będzie 
uietylko szczupły, ale bez stylu i gustu, albo o sty­
lu popsutym. Potrzeba będzie wielkiej przezorności 
i energii p. budowniczego, aby od tego błędu bu­
dowę ochronić.

—  Towarzystwo dla ochrony interesów kupie­
ckich zawiązuje się we Lwowie z inicyatywy kilku 
najznakomitszych firm tamtejszych. Do składu komi­
tetu tymczasowego należą pp.:J. A. B a c ż e ń s k i  
Emil B e u e r, Salomon B u b e r ,  G. A. C h r i s t i a n ,  
Albert Gans ,  (firma Adolf Herz), Edward Geb-  
ha r d ,  August S c h t e l l e n b e r g i A r n o l d  W e r n e r .  
Dnia 20 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się w małej sali ratuszowej zgromadzenie kupców 
w celu uchwalenia wypracowanego przez komitet 
statutu. Celem stowarzyszenia jest według § 1 pro­
jektu statutu: a) podać członkom możność ściąga­
nia wierzytelności swoich bez niepotrzebnych ko­
sztów w sposób praktyczny, chronić ich od zawią­
zywania niepewnych stosunków przez wzajemne u- 
dzielanie sobie poufnyoh wyjaśnień i dla ochronie­
nia członków od strat, obznajomiać ich o wypła­
calności biorących kredyt; b) w razie zachodzącej lub 
grożącej niewypłacalności dłużnika strzedz w wspól- 
nem porozumieniu wierzytelności członków dotknię­
tych niewypłacalnością,„ dłużnika i spólnemi siłami 
zapobiegać, ażeby wierzytelności członków przez nie­
rzetelnych lub lekkomyślnych dłużników, wymyśla­
niem długów lub zatajeniem majątku nie były u- 
szczuplone, wreszcie doprowadzać do jak najkorzy­
stniejszych dla członków ugód. Stowarzyszenie ta­
kie już dawno pożądanem było na naszym targu 
galicyjskim. To też jak się dowiadujemy wiadomość 
o zawiązanin tego stowarzyszenia przyjętą została 
bardzo przychylnie przez tutejszy świat handlowy.

—  W Sokalu zniszczył pożar w zeszły piątek 20 
domów mieszkalnych. Ogień zagrażał budynkom, 
w których się mieści starostwo, sąd i urząd podat­
kowy, tak że musiano z nich wynosić sprzęty i a- 
kta, zdołano je jednak przez zburzenie sąsiedniego 
domu uratować. Strata obliczoną jest na 34,000 złr. 
a ubezpieczenie wynosi 13000 złr. Przeszło 40 ro- 
ęzin pozostało bez dachu.

—  Karlsbad 11 czerwca.
(A. B.) Od tygodnia mamy ciągłe deszcze psu 

jące wszelkie projekta wycieczek, których jest ta­
kie mnóstwo w Karlsbadzie i tak uroczych. Tutaj 
nie można się nudzić, bo choć deszcz pada, wszyst­
kie lokale są przepełnione najróżnorodniejszą pu­
blicznością, która wyelegantowana przysłuchuje się 
ciągłym koncertom, teatrom, przedstawieniom magi­
cznym i różnym hecom. Najwięcej publiczności gro­
madzi się teraz w parku miejskim w wspaniałej sa­
li szklannej, dopiero od zeszłego roku otwartej. Za­
bawny jest widok niemek z różnemi robotami ręcz 
nemi podczas takich koncertów. Trzeba przyznać, 
że publiczność tutejsza umie słuchać muzyki; nikt 
głośno nie rozmawia i nie stuka się, jak u nas a 
podczas symfonicznych koncertowy W „Posthofie “ 
panuje taka cisza, jak w kościele. Za to nabożeń­
stwem tutejszem zbndować się nie można. Wpraw­
dzie w kościele katolickim w dzień Bożego Ciała 
słyszałem śliczną muzykę i podziwiałem cudowny 
głos panny Anger, ale sposób odprawiania na- 

, bożeństwa nam Polakom dziwnie zwięzłym i su 
ehym wydać się musi. Procesy! dla deszczu, ani 
we czwartek, ani dzisiaj nie było. Tego same 
go wrażeni, doznałem i w przepysznej bóżnicy 
źydowsHej. przy „Parksteasse*. Wszyscy rozglądają 
się podczas nabożeństwa, podziwiają piękności bu­
dowy bizantyńskiej, oraz piękności niektórych wy­
branych córek Izraela na galeryi, ale nikt nie mó­
dl; się. Postęp oznaczają organy i śpiewy na chó­
rze na sposób katolicki. Korzystając z jedynego 
dnia pogody zes ego tygodnia zrobiłem wycieczkę 
do Dalwitz majątku bar. Riedla v. Riedenstein, sław­
nego m  starych dębów i lip, które opiewał Teodor 
Komer, uibryki porcelany. Zbudowany byłem po­
szanowaniem tych pamiątek widząc, jak jeden z-tyeh 
dębów, który przypadkiem wypalony został, obwie­
dziony jest kratą, a w środku posadzony jest młó.- 
dy dębek, wnuk spalonego z nasienia zebranego na 
grobie Kornera. W drodze zrobiłem znajomość 
z pewnym Szwedem, który rozwodząc się nad szćzę 
ściem swego kraju pod względem politycznym, na' 
rzekał na upadek ekonomiczny z powodu zabijają 
cej konkurencyi z Ameryką, a obecnie tłumnej emi-

.graoyi żydów z Rosyl. Tego roku pełno w Karls' 
badzie Holendrów, Anglików, Amerykanów. Za to 
Francuzów mało. Polaków napływ się zwiększa. 
Wczoraj przyjechała ministrowa Ziemiałkowska. Ba­
wi tu także Dr Hoszard, hr. Kaźmierz Wodzicki, 
Teofil Ostaszewski i wielu dobrych znajomych Kra­
kowa.

— Wycieczka z przeszkodami. Niedawno pro­
fesor W. korzystając z dnia wiosennego, wybrał 
się z żoną z Halli koleją do Gothy. Gdy już po­
ciąg ruszył, p. profesorowa spostrzegła, że tłómok 
podróżny zapomniany został na dworcu w Halli; 
wysiadła więc na najbliższej stacyi w Naumburgu, 
ażeby zatelegrafować do Halli o wysłanie tłómoka 
najbliższym pociągiem do Gothy. Za długo jednak 
zatrzymała się w biurze telegraficznem i pociąg 
z mężem pojechał dalej. Profesorowi W. po tej 
nowej przygodzie nie pozostawało, jak wysiąść na 
najbliższej stacyi, w Apoldzie i zaczekać tam na 
żonę, która, jak się spodziewał, skorzysta z naj­
bliższego pociągu, by się z nim połączyć. Pokazało 
się jednak, że wysiadając w Apoldzie profesor zo­
stawił w wagonie swoje palto i pudło na kapelusz, 
które też pojechały sobie bez państwa aż do Go­
thy i tam przez miłosiernych podróżnych złożone 
zostały na dworcu. Tak więc w rezultacie wycieczki 
tlomok znajdował się w Halli, p. profesorowa w Naum­
burgu, p. profesor w Apoldzie,a palto i pudło je ­
go w Gotha.

Letni teatr krakowski.
Repertoar tygodniowy.

We c z w a r t e k  15go: Biust, kom. w 2 aktach, 
przekład J. Zajączkowskiego, po raz pierwszy, i Ga­
ribaldi, krotochwila w 1 akcie, przekład K. Chła­
powskiego. Rolę Fischera odegra p. A. Eker.

W s o b o t ę  17go: Biust, komedya w 2 aktach, 
przekład J. Zajączkowskiego, po raz drugi, i Zloty  
cielec,, kom. w 1 akcie, przea St. Dobrzańskiego.

W n i e d z i e l ę  18go: Rewizor petersburski, 
kom. w 5 aktach Gogola.

--  Wystawa KtaustąSąea Towarzystwa RayjasloS Bstuk 
Pięknych w Suhl ena i caeh  otwarta codsfeunlo od rodź. 
llej do 4ej, p sta  gonicdsialkc. — Watfp w niedzielę 15, 
w dnie powssadnie 86 sfntdw,

— Gabinet srefeeoiogissB ? uniw e r s y te ts  Je- 
{ia iiońak łego  iOolkfitm  *s«wet rwietsaa mofea eo- 
asiean c od ISej do lei srńea Biedzie!, świat. i fesyi uni­
wersyteckich.

— Musem Tcchatesso-przemysioW® w gmacte Franci­
szkańskim otwarł- t o i M e '  oa *. lOsj do tej, — Watep 
20 cent. od "osoby. W niedziele od Mej So 9ej bespłstnie.

— Dnia 14 czerwca pochmurno, częsty deszcz; 
termom, od 7*8 doszedł do 14-6 C. Barometr opa­
da; o godz. 7ej rano d. 14 stan jego był 736 3 
millim., tenn. 11*0 C.— Wiatr zachodni.

— W piątek 16go czerwca: Serca Jezusowego; 
Ś. Justyny p.

W iadomoici artystyczne, literackie 
i  naukowe.

W Akademii umiejętności odbyło się 14 b. m.
posiedzenie W y d z i a ł u  f i l o z o f i c z n e g o  pod 
przewodnictwem Dra K. E s t r o j e h e r a .  Przewo­
dniczący przedłożył nadesłany z Warszawy Elabo­
rat ortograficzny, wypracowany pod kierunkiem 
redakcyi Biblioteki warszawskiej, który na wnio­
sek Prezesa Akademii, Dra J. Majera, odstąpiono 
Komisyi językowej. Prof. Dr M a l i n o w s k i  prze­
dłożył pracę prof. A. A. K r y ń s k i e g o  z War­
szawy: Gwara zakopańska, studyum dyalektolo- 
giczne, którą uchwalono ogłosić drukiem w wyda­
wnictwach Wydziału, i odczytał list docenta Uniwer­
sytetu warszawskiego, Maryana B a r a n i e c k i e g o ,  
w którym tenże donosi o odszukaniu w archiwum 
koronnem i odpisywaniu przez prof. W ł o s z k a  na­
der pożądanego dla wydawnictw Akademii Orygi­
nału protokółów posiedzeń Towarzystwa do ukła­
dania ksiąg elementarnych, od pierwszego w roku 
1775 do ostatniego.

Tarnopol 7 czerwca. W d. 5 b. m. miał w mie­
ście naszem p. A. H. Kirkor nadzwyczajny członek 
Akademii Umiejętności w Krakowie odczyt na rzecz 
biednych uczennic tutejszej szkoły wydziałowej żeń­
skiej. Przedmiotem odczytu była przedhistoryczna i 
przedchrześciańska przeszłość nasza, której liczne 
zabytki przechowały się na ziemiach słowiańskich. 
W szczególności jednak wykazywał p. Kirkor za­
bytki i wykopaliska na Rusi Podolskiej po tej stro­
nie Zbrucza i określił na mapach w tym celu spo­
rządzonych rozmaite miejscowości, gdzie znaleziono 
te cenne zabytki, a osobliwie jak najdokładniej o- 
znaczył miejsce znalezienia Ś w i a t o w i d a ,  wyka­
zując tern samem jedność plemion Nadbałtyckich 
i Naddniestrzańskich, opierając się na Szafarzyku, 
Lelewelu, Sienkiewiczu i innych. Zajmującym był 
szczególniej wstęp i zakończenie w których p. Kir 
kor zachęcał do miłości i poszanowania przeszłoś^ 
naszych praojców, wywodząc, że nie byli oni obcy­
mi przybyszami, ale zamieszkiwali ziemię tę od wie­
ków i tu złożyli skarbnicę swojej kultury, której 
szczątki spostrzegać się dają w tradycyjnie zacho­
wanych zwyczajach i przemyśle domowym naszego 
ludu. Wymieniał także badaczy miejscowych, tak 
Polaków jak Rusinów, którzy mu drogę torowali 
w mozolnych poszukiwaniach, którym się p. Kirkor 
z takiem zamiłowaniem oddaje, a te już dzisiaj 
doprowadziły do świetnych rezultatów; szczególniej 
podniósł zusługi w tym kierunku hr- Szczęsnego 
Koziebrodzkiego członka akademickiej komiśyi sta­
rożytności; piękne akwarelle, wykonane przez pp. 
J. Makarewicza i T. Pileckiego uzmysławiały Świa­
towida, mogiły, ołtarze ofiarne, rozmaite ozdoby 
bronzowe itp. licznie zgromadzonej publiczności, na 
leżącej wyłącznie do obywatelstwa wiejskiego z o 
kolio i do intelligencyi naszego miasta. Zacny pre 
legent rozbudzając swym odczytem miłość do kraju 
wywodził jej źródło ze zgody praojców, których nie­
zliczone kości spoczywają częstokroć na tych sa­
mych cmentarzach, życząc miłości i jedności szeze 
pom zamieszkującym dziś tę prastarą ziemio ę Podoi 
ską. Dochód z odczytu przyniósł 80 złr.

Pani Helena Modrzejewska oświadczyła gotowość 
urządzenia widowiska scenicznego, na powiększenie 
funduszu gromadzonego na budowę domu dla war­
szawskiego Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
Przedstawienie to ma nastąpić na wiosnę w roku 
przyszłym, skoro p. Modrzejewska, jak pisze, nasta­
ło do nas powróci. Braterstwo sztuk, wedle wyra­
żenia znakomitej artystki, jest jej pobudką do tej 
świetnej obietnicy.

Wiktor Brodzki nadesłał w tych dniach z Rzy­
mu do Warszawy przepyszny biust margrabiego A 
leksandra Wielopolskiego wykuty z karąryjskiego 
marmuru. Publiczność warszawska będzie miała wkrót­
ce sposobność poznać to dzieło na Wystawie Zachę

ty Sztuk Pięknych, dokąd je właściciel biustu p. S. 
Lewental, który go też u artysty zamówił, prze­
słać zamierza. Podobieństwo rysów oblicza nic do 
życzenia nie pozostawia.

Mickiewicz po rosyjsku, w  ostatnim zeszycie war­
szawskiego Ateneum znajdujemy zajmujące szczegóły 
podane przez redaktora tego pisma p. Chmielow­
skiego o wydawnictwie dzieł A. Mickiewicza w prze­
kładzie rosyjskim.

P. Wolff, księgarz petersburski, podjął wydawni­
ctwo przekładu wszystkich, o ile można, utworów 
Mickiewicza na język rosyjski. Wydawnictwo ma być 
objęte 5 tomami, a cena prenumeracyjna wynosi 12 
rubli. Ponieważ tłumaczeń dawniejszych nie brak, 
idzie więc tylko o dobry ich wybór; z czasem je­
dynie potrzeba będzie zwrócić się do społecznych 
tłumaczów z prośbą o przekład jakiegoś utworu Mi­
ckiewicza. Starania o redakcyjną stronę wydawni­
ctwa powierzył nakładca p. Polewojowi. Pierwszy 
tom już się pojawił. Trzynastu tłumaczów złożyło 
się na odtworzenie w języku rosyjskim treści to­
mem tym objętych, Poczynając od Puszkina, który, 
jak wiadomo, po mistrzowsku przełożył „Trzech Bu­
drysów" i „Czaty.* Oto są ich nazwiska: Benedi- 
ktow, Berg, Fet, Gerbel, Golicyn, Kostrow, Ługow­
ski, Mej, Minajew, Omulewski, Piotrowski, Siemie- 
now. W tym I tomie pomieszczono: 1) Ballady i ro­
manse; 2) Wszystkie sonety miłosne; 3) Powiastki 
i bajki; 4) Wiersze różne.

Nie wszystkie przekłady jednakową odznaczają 
się doskonałością. W „Wierszach różnych* są u- 
twory bardzo trudne, jak „Oda do młodości," którą 
wybornie przełożył Siemienow, jak „Farys,* którego 
oddał wiernie choć może trochę za rozwlekle Be- 
nediktow; tegoż tłomacza jest śliczny przekład 
„Żeglarz." Piotrowski z prawdziwym artyzmem od­
tworzył wreszcie: „Do M. . .  Rozmowa." Największą 
trudność prrzedstawiały bajki, to też tłómacz (Mi­
najew) nie wszędzie szczęśliwie pokonał trudności. 
W  ogóle stwierdzić można, że wszyscy tłómacze 
z prawdziwą miłością i czcią zbliżali się do naszego 
wieszcza, a jakkolwiek tłómaczenia różnej są war­
tości, nie, ma w pierwszym tomie zupełnie słabych 
przekładów. Najmniej zadawalniającą treścią książki 
jest jej początek, zawierający biografię Mickiewicza 
napisaną przez Polewoja. Jest to krótkie wyliczenie 
główniejszych momentów z życia poety. Przeważnie 
czerpie p. Polewoj swoje wiądomości w dziele p. 
Spasowicza, chociaż go nie cytuje. Czasem chciał 
biograf okazać się samodzielnym, i w każdym z tych 
wypadków zupełnie rozminął się z prawdą, tak że 
życiorys ten robi przykre wrażenie.

Pierwszy tom pod względem zewnętrznym przed­
stawia się bardzo ładnie i ozdobnie. Na czele znaj­
duje się portret Mickiewicza starannie wykonany.

Nr 6ty Missyj katolickich zawiera następujące 
artykuły: Missye dolnego K onga; Wycieczka do 
Eskimosów (dziennik podróży O. P etilot); Nowa 
Kaledonia (c. d .) Uwięzienie i oswobodzenie bisku­
pa Riedla (c. d.) Wiadomości bieżące z missyj. 
Tekst objaśniony jest 13ma starannie wykonanemi 
drzeworytami.

Illustrowanego dzieła Die A dria vou A. v. Schwei- 
ger - Lerchenfeld (nakład księgarni A. Hartlebena 
w Wiedniu) wyszły zeszyty 2 — 4 obejmujące dal­
szy ciąg opisu Tryestu, Aquileji i początek portu 
i miasta P oli, niemniej miast portowych wzdłuż 
wybrzeża zachodniego Istryi. Drzeworyty według 
najświeższych zdjęć fotograficznych wykonane. Taż 
księgarnia przygotowała nowe 7me. wydanie dzieła 
Adryana Balbiego Allgemeine Erdbeschreibung, 
zupełnie przerobione przez Dra J. Chavanne. Całe 
dzieło obejmie 45 zeszytów z 400 rycinami i 150 
mapami.

Nakładem wydawcy wyszło świeże we Lwowie 
dzieło p. t. Podręcznik do hodowli bydła rogatego 
według najnowszych dzieł opracowany przez Anto­
niego Popiela, tom I. (w 8° XV i 166 str. z 37 ta­
blicami litograficznemu ) Autor czerpał głównie 
z dzieł słynnych pisarzy niemieckich agronomów 
Gohrena, Settegasta, Wilkensa, Kiihna, Krafta 
i Pabsta, i podzielił swą pracę na ośm głównych 
rozdziałów, w któryc h,. uwzględnił także krajowe 
i miejscowe stosunki. W kraju przeważnie rolni­
czym, jakim jest właśnie Galicya, dzieło to niepo- 
winno przejść niespostrzeżenie. Praoę swoją poświę 
cił autor namiestnikowi Galicyi hr. Alfredowi Pq 
tockiemu.

We Lwowie opaściło prasę dzieło p. t. „Spis na­
zwisk szlachty polskiej przez J. Sewera hr. Dunin- 
Borkowskiego", część I. zawiera lit. A. do J. (8° 
str. 1 — 138, nakład księgarni K. Łukaszewicza) 
Część II. tegoż dzieła wyjdzie w grudniu, b. r.

Treść zeszytu 5go czasopisma Kosmos: Wyciąg 
z protokółów posiedzeń polskiego Towarz. przyro­
dników im. Kopernika; Najnowsza teorya powsta­
wania środkowej warstwy zarodkowej u zwierząt 
skreślił J. Nusbaum; Wyniki niektórych doświadczeń 
fizycznych przez L. J. Bodaszewskiego ; Studya geo­
logiczne we wschednich Karpatach przez R. Zobera 
(c. d.); Kronika naukowa; Wiadomości bieżące.

Proces przeciw Oldze Hrabarowej i towa­
rzyszom, o zbrodnię zdrady stanu.

L w ó w  14 czerwca.

Echo warszawskie donosi: „Drugie przedstawie­
nie polskiego towarzystwa w Pawłowską,. powiodło 
się równie wybornie jak pierwsze. Golos i Notcosti 
chwalą niezmiernie sztukę Blizińskiego Pan Damazy 
i bardzo zaszczytnie wyróżniają grę pp. Wojdało- 
wicza, Szymańskiego, Żelazowskiego ± pp. Stachowi 
czówny i Wojnowskiej. Nowosti rozbierają sztukę 
J. Blizińskiego szczegółowo. Nowoje Wremia nie 
szczędzi również pochwał."

Z teatrów paryskich. Sezon teatralny kończy się 
w Paryżu. Dyrektorowie przygotowują kampanię zi 
mową. Oto bogaty program nowości: Wielka Ope­
ra przedstawi 5-aktową operę Saint-Saens’a p. t 
HenrykVIII; „Theatre francais:" komedyę p. Bocque 
p. t. Les Gorbeaux, dalej Wiktora Hugo dramat 
Król się bawi i nową komedyę Paillerona, nad 
którą obecnie pracuje ten ulubiony autor; Odeon: 
dramat poety Coppee p. t. Severo Torelli; Vaude­
ville : komedyę Gondineta p. t. Gogo, następnie ko 
medye Meilhac’a, a w końcu wielką sztukę Sardou 
z panią Sarą Bernard w głównej roli; Gymnase: 
komedyę Feuilleta p. t. Un Roman Parisien i dra­
mat p. Claretie p. t. Pan Minister, przerobiony z ro 
mansu tego autora; Palais Royal: komedye Meil­
hac’a i farsę Hennequin’a; Varietós: wodewil pp. 
Meilhac’a i Millaud’a z panią Judic w roli tytuło­
wej ; Chatelet: wielki dramat pp. Erckmanna-Cha- 
trian p. t. Theresa; wreszcie Porte St. Martin: dra­
mat Belota i wielką sztukę Juliusza Verne.

Treść Nru 23 Wędrowca: Opis podróży na sta- 
tku Vega naokoło Azyi i Europy odbytej przez E.

A Nordenskjolda (z drzew.); Pięć dni w Czarnogó­
rze (c. .); Powstawanie gór i lądów, przez prof. Wł. 
BoberskiegO (o. d.); Z podróży, spisał H. W. (c. d.); 
Początki litewskiej literatury; Czynność misjonarzy 
lekarskich w Chinach, przez Dr J. Polaka; Alibert 
(c. d .) ; Podróż Gazelli; Wycieczka do Zbrasławia; 
Kronika geograficzna; Nowości; Wiąz i bluszcz, po­
wieść J. Barilliego (c. d.). Do tego numeru dołączo­
ny jest 10-ty arkusz dzieła „Podróż po Syryi" Ga­
bryela Charmes.

Nr 24 Tygodnika powszechnego, illustroicanego 
zawiera: Włodzimierz hr. DzieduBzycki i jego mu­
zeum we Lwowie. Świetne interesa, opowiedziane 
przez Autora „Kłopotów Starego Komendanta*. —  
Korespondencya z Paryża, przez Sewerynę D. —  
Listy Juliana Bartoszewicza pisane z Petersburga 
do rodziny. —  Jeden ze szczepów zasłużonego rodu. 
Opowiadanie z XVIII wieku, przez Dra Antoniego 
J. — Dwaj literaci, nowelka przez Elizę Krasnobor- 
ską, tłómaczyła z czeskiego Helena K. —  Piotr 
Metastasio. —  Kolej St. Gotarda. —  Ziemowit III, 
książę Mazowiecki. —  Rozmaitości, (Literatura i 
nauka. —  Rzeczy społeczne. —  Wynalazki i odkry­
cia. —  Podróże i etnografia. —  Różne). —  Kronika 
polityczna. —  Odpowiedzi Redakcyi. — Zadanie 
szachowe Nr 169. —  Bibliografia. — Rebus Nr 45. 
R y c i n y :  Na szosie. Rysował A. Kędzierski. —  
Droga żelazna przez górę św. Gotarda. — Ziemowit 
III, książę Mazowiecki na Czersku. Rysował Jan 
Matejko. —  Piotr Metastasio. —  D o d a t e k :  Hen­
ryka Tempie przez Beniamina Dizraelego (lorda 
Beaconsfield’a). Przekład Józefa Prackiego. (ark. 14)

Sprawy sądowe.

(Ciąg dalszy).
Dziś przesłuchał trybunał w dalszym ciągu o- 

skarżonego Włodzimierza N a u m o w i c z a .  Prze­
wodniczący wykazał najpierw wszystkie sprze­
czności, jakie zachodzą między jego obecnemi 
zeznaniami a dawniejszemi. Oskarżony otrzymuje, 
że prawdą jest to, co teraz mówi.i zeznaje dalej: 
Mirosław Dobrzański pisał do mnie w początkach 
naszego korespondowania całkiem otwarcie, do­
piero później zaczął być tajemniczym i pisywać 
za pośrednictwem trzecich osób. Przyrzeczonego 
jeszcze w Czerteżu stypfniyum rosyjskiego nie- 
wyrobił Mirosław Dobrzański oskarżonemu. Bawiąc 
w Wiedniu i korespondując z Mirosławem Do 
brzańskim zgoła nic nie wiedział, że Francisci 
jest również znajomym M. Dobrzańskiemu i po­
zostaje z nim w stosunkach; natomiast było mu 
wiadomo, że niejaki Riaszewski z Warszawy po­
zostaje z M. Dobrzańskim w bliższych stosunkach.

Nawiązując do poprzednich zeznań oskarżonego 
podnosi oskarżyciel p. G ir t i e r ,  że śledzenie ni 
hilistów i socyalistów nie zawierałoby może w so­
bie jeszcze, nic niehonorowego, ale szpiegowanie 
własnych kolegów musi nazwać czynnością podlą.

Przeciw temu występuje oskarżony i nadmienia, 
że nie szpiegował kolegów, lecz z polecenia M. 
Dobrzańskiego miał tylko podawać ogólną cha­
rakterystykę Towarzystw akademickich w Wiedniu.

Obrcńca Dr I s k r z y ć  ki  uprasza przewodni1 
czącego o przestrzeganie postanowień § 235 proc. 
kam., wskutek czego p. Girtler cofa słowo „podłe".

Dr Iskrzycki upraszał następnie trybunał o we­
zwanie prokuratoryi, iżby uzupełniła akt oskar­
żenia w tym kierunku, ażeby obrona wiedziała, 
jakie czyny zarzuca prokurator pojedynczym o- 
skarżonym; w oskarżeniu bowiem brak faktów.

Trybunał uchwalił nie uwzględnić tego życze­
nia, albowiem akt oskarżenia jest prawomocny, a 
prokuratorya nie winna temu, że obrońca objął 
obronę dopiero po prawomocności aktu oskar­
żenia.

Na zapytanie Dra Iskrzyckiego odpowiada o- 
skarżony Wł. Naumowicz, że oddaje się studyom 
filologicznym, że zna języki: p lski, ruski, rosyj - 
ski, niemiecki, francuski, angielski, wioski, a o- 
beenie uczy się po turecka i po persku; że po­
święcając się idadyom nie miał czasu bawić się 
w politykę, że wogóle całe zachowanie się jego 
w Wiedniu zdradzało zupełay spokój i niemięsza- 
nie się do żadnych agitacyj.

Na utrzymanie dostawał on miesięcznie pewne 
kwoty z domu, od ojca. M. Dobrzańskiemu do­
starczał tylko materyału do korfespondeucyj, a nie 
już gotowe korespondeneye; wysyłał także M. Do­
brzańskiemu wycinki z gazet niemieekieb, tyczące 
się ważniejszych spraw rosyjskich. Pieniądze, jakie 
otrzymywał od M. Dobrzańskiego, nadchodziły 
w zwykłych rekomendowanych listach; chodziło 
bowiem ,̂ aby nikt nie dowiedział się, że oskarżony 
dostaje z Rośyi pieniądze, zaraz bowiem posą- 
dzanoby go o czyny jakieś karygodne, zakorzenił 
się bowiem u nas zwyczaj, że każdego Rusina, 
mającego styczność z Rosyą, posądzają zaraz o 
konspiracye-

Rodzinę Adolfa Dobrzańskiego poznał w Czer­
teżu. W tej rodv inie jest jeszcze niezamężna córka, 
Wiara.

Z tego faktu usiłował Dr Iskrzycki wydeduko- 
wać, że oskarżony miał zamiar starać się o rękę 
panny Wiary Dobrzańskiej.

Oskarżony odpiera tę insynuacyę. Po kilkumie­
sięcznych stosunkach z M. Dobrzańskim, przyszedł 
oskarżony do przekonania, że tenże jest człowie­
kiem lekkomyślnym i awanturnikiem, który ehcia! 
„coś" zrobić na własną rękę, ala tago ostate­
cznego celu nikt zrozumieć i pojąć nie może. 
Przyznaje także oskarżony, żs M. Dobrzański 
chciał z niego zrobić powolne narzędzie. O istnie 
niu panslawistyc nych komitetów oskarżony do 
wiedział się dopiero od Riaszewskiego, który 
zawiadomił go zarazem, że i M. Dobrzański na 
leży do takiego komitetu.

Nastąpiło przesłuchanie Benedykta P ł o s z e z a ń- 
s k i eg  o. Nie poczuwa się do żadnej winy. Gdy 
dowiedział się o rewizyach u Dobrzańskich i Mar 
kowa, powiedział swojej żonie, że jest całkiem 
spokojny, u niego bowiem zgoła niczego nie znaj­
dą, albowiem z nikim nie korespondował. Jako 
redaktor otrzymuje on niezliczoną ilość rozmaitych 
listów i korespondencyj, sam zaś nigdy z nikim 
nie korespondował, wskutek czego naraził sobie 
mnóstwo osób, pomiędzy innymi także samego 
Mirosława Dobrzańskiego, któremu nie odpisał na 
dwa listy. Te listy znaleziono u niego następnie 
przy rewizyi, a o treści ich dowiedział się dopiero 
u sędziego śledczego. M. Dobrzańskiego poznał 
jako człowieka młodego, ruchliwego, mówiącego

wiele o sobie, udającego, że zajmuje ważne sta. 
nowisko; być może, że teraz je posiada, ale da. 
wniaj, t. j. w r. 1880. takiego stanowiska nie p0. 
siadał. Bawiąc tu we Lwowie w r. z. złożył M 
Dobrzański oskarżonemu wizytę, poczem nastąpj]a 
rewizyta i na tern się skończyło. Trzeci raz wf 
dział oskarżony M. Dobrzańskiego w grudnia r. z, 
kiedy wyjeżdżał celem widzenia się z biskup^ 
Leontiewem.

Przechodząc akt oskarżenia punkt za punktem 
utrzymuje oskarżony przedewszystkiem,że w spra( 
wie apostazyi włościan huilickich i zbaraskich ża­
dnego nie brał udziału. Przed 2 czy 3 laty był a 
niego Załuski z prośbą, aby oskarżony napisał mu 
protest przeciw wyborom do Rady gminnej w Zba 
rażu. Z tą sprawą odesłał oskarżony Załuskiego 
do adwokata Dra Dobrzańskiego. Następnie przy. 
chodzi znowu Załuski po radę, co ma uczynić 
z X. Kosteckim z Zbaraża, z którego cała parafia 
jest niezadowoloną. Oskarżony odesłał Załuskiego 
z tą sprawą do X. Malinowskiego. Bawiąc u nie- 
go wspomniał Załuski, że cała gmina przejdzie 
na szyzmę, jeżeli X. Metropolita nie zmieni księ. 
dza. Później pisał Załuski, że nastąpiło już poro- 
zumienie i zgoda, co ucieszyło oskarżonego do te­
go stopnia, iż napisał na ten temat osobny arty. 
kuł w Stówie, a nadto napisał list do Załuskiego 
dając wyraz s wojej radości z powodu tak pomyśl­
nego załatwienia sporu między parafianami a księ- 
dżem. O apostazyi włościan hnilickićh oskarżony 
nie miał również żadnej wiadomości i o tym fak­
cie dowiedział się dopiero z Gazety Krakowskiej, 
Nieprawdą jest jakoby Szponder porozumiewał eię 
z oskarżonym w tej sprawie. Dopiero gdy dzien­
niki polskie wmięszały się w tę sprawę i zaczęły 
fakt ten podnosić do olbrzymiego znaczenia, wy­
stąpił oskarżony w Słowie % artykułem dowodzą­
cym, że w Austryi wolno każdemu obywatelowi 
zmienić wyżeranie. Co de 7/ rm ‘n, że w roku 1866 
nadał oskarżony Słowu nowy kierunek, oświadcza 
tenże, że to być nie może, albowiem w r. 1866— 
1867 bawił na wsi u pp. Garapichów; w r. 1868 
wstąpił do Słowa jako współpracownik, a dopiero 
znacznie później objął redakcyę i redagował Sło- 
wo w duchu, w jakim było redagowane poprze­
dnio.

Oskarżenie ezyni dalej zarzut, że oskarżony 
w roku 1875 należał do tajnego komititu w Ba­
śni: i Hercegowinie. Ponieważ kraje te nie nale­
żały'' do Austryi, a więc gdyby oskarżony nawet 
należał do takiego komitetu, który nie konspiro- 
wał przeeiw Austiwi, to jeszcze nie byłoby w tem 
nic karygodnego. ^Oskarżony zaznacza jednak, że 
i do te aro komitetu nie należał.

Podejrzenie opiera się tylko na tem, że znale­
ziono u niego list ni ej ąk i ego Wiszeka, który pro­
ponował oskarżonemu zawiązanie w Galicyi ko­
mitetu celem zbierania składek na rzecz południo­
wych Słowian.

Oskarżony nie odpowiedział wcale na ten list, 
i dowiedział się tylko później, że wniesiono do 
Namiestnictwa prośbę o pozwolenie _ zbierania 
w kraju składek na rzecz Bośniaków i Hercego- 
wińców, ale Namiestnictwo prośby tej nie uwzglę­
dniło.

Zarzuca akt oskarżenia dalej, że oskarżony wy­
słał do Moskwy telegram, w którym wspomina o 
łączności tutejszych Rusinów z narodem wielko- 
ruskim. Oskarżony twierdzi, że musiała tu zajść 
pomyłka, bo nie pisał on o narodzie „wielkoru- 
skim," lecz tylko o „wielkim narodzie ruskim." 
Telegram ten wysłał przy okazyi uroczystości od­
słonięcia pomnika Puszkinowi , przyjacielowi Mic­
kiewicza.

Nieprawdziwy jest zarzut, jakoby oskarżony po­
bierał subweneye z Rosyi; przeciwnie, stan jego 
finansowych stosunków nie jest świetny. Gdy bu­
dował we Lwowie dom, mówiono, że za ruble 
moskiewskie. Oskarżony wskazuje fundusze, któ­
rych użył na budowę domu, nie pochodzą one 
wcale z Rosyi. Dom ten jest mocno obdłużony.

Zarzut, że otrzymał z Rosyi 100 rubli, wyjaśnia 
oskarżony w ten sposób, iż była to zapłata za 
odezwę księży ruskich, którzy przenieśli' się do 
Chełmu. Byli oni tam prześladowani przez księży 
miejscowych; nie mogąc znaleźć obrony tam, za 
kordonem, udali się do oskarżonego; ponieważ 
jednak Słowo wychodzi w małych rozmiarach, 
przeto musiał oskarżony, chcąc wydrukować ten 
artykuł, wydać osobny dodatek i na ten .to cel 
przysłano 100 rubli. Okoliczność tę wyjaśnia bli­
żej adwokat Dr Jan Dobrzański, za którego po­
średnictwem traktowała się ta sprawa. Z powodu 
artykułu tych księży, polemizującego z wywodami 
Wiestnyka, a wydrukowanego w Słowie, miał o- 
skarżony nieprzyjemności; chciano Słowu odebrać 
debit pocztowy, wskutek czego musiał oskarżony 
jeździć w grudniu r. z. do Petersburga celem za­
żegnania bnrzy.

Z Leontyną Lewicką nie miał oskarżony także 
żadnych stosunków. Jestto stara panna, która ma 
pasyę pisać wiersze i maltretować niemi wszyst­
kich swoich znajomych. Oskarżony ma spory plik 
tych poezyj, i aby raz dogodzić słabostkom poetki, 
wydrukował jeden jej wiersz w Słowie.

O zmianie programu Słov;a oskarżony nic nie 
w ić; zmieniło się ono w ostatnich czasach o tyle, 
że jest słabiej redagowane, że było wodniste, ale 
zawsze lojalne, czego dowodem, że w roku ze­
szłym uległo tylko raz konfiskacie i to za artykuł 
przetłumaczony z dziennika wiedeńskiego; drugi 
zaś raz skonfiskowano je za to, że wytknęło pe­
wnemu księdzu, iż hymn ludowy zaintonował w 
(cerkwi po niemiecku.

Od komitetu pansławistycznego w Kijowie otrzy­
mał oskarżony 300 rubli, ale tylko za wysłanie 
książek rozmaitych dla biblioteki tego komitetu. 
Ani z tym, ani z żadnym innym komitetem pan- 
slawistycznym nie stoi oskarżony w związku. Fał­
szem jest również, jakoby rosyiskie ministerstwo 
oświaty miało oskarżonemu przyznać tytułem sub- 
wencyi 500 rubli.

Podniesiono do wielkiego znaczenia fakt, że 
Słowo ma debit pocztowy w Rosyi; debit ten 
miało Słowo otrzymać za to, iż jest redagowane 
w diichu panslawistycznym. Ależ Gazeta Lwowska 
nie jest organem panslawistycznym, a ma także 
debit w Rosyi; każdy dziennik przyzwoity, nie 
piszący fałszów o Rosyi, ma tam debit pocztowy.

Co do rękopismu X. E. Lewickiego, oświad­
czającego, iż kiedyś Ruś stanowić będzie całość, 
oświadcza oskarżony, że za poglądy osób trzecich 
odpowiadać nie może. Nie może także odpowia­
dać za to, co napisał X. Naumowicz, że Słowo 
ma swoją historyę; istotnie, ma swoją historyę, 
bo po Gazecie Lwowskiej jest we Lwowie naj- 
starszem pismem.

Oskarżony żałuje, że prokuratorya nie konfisko 
wała każdego numeru Słowa, gdyż tym sposobem 
byłby się dowiedział, co wolno pisać, a czego pi­
sać nie wolno. Tymczasem prokuratorya nie kon
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Wt. :

v0wała Słowa, aż teraz czyni zarzuty oskarżo- blagi i krytyki, a żadnych czynów. Jedyną akcyą 
%  z powodu rozmaitych artykułów w rozmai- tych komitetów było zbieranie składek na dzwony 
!c1j czasach drukowanych. Pod tym względem | dla Bułgarów po wojnie wschodniej. 
gt daleko "
Rzężenia 
|§ dają

' J o S T  zdradę" s ta n u /  ’ '' '  ’’ ‘ j dzenie pangermaniznm, ale nie wierzy/ażeby pan-1 ź jto  —
Oskarżony poznał Adolfa Dobrzańskiego w roku 1 slawizm miał obecnie cechę groźną; dopiero, gdy 

eSzłym. Przychodził on do niego 2 —3 razy naJpangermanizm zakończy swoją m isyj, rozpocząć 
dzień ’ 1 1 1

10 .7K ,i» , pa  -— do — jffsimlisńl Dochodzi nas w tej chwili bolesna wiadomość
- - 4o Q‘— j z Petersburga przez telegram Słowa: hr. Wiktord* Q‘-~ sir.; kakum dsa od sfe

od m .. O'—  do i>- — okowita I S t a r  z e ń  s k i ,  były marszałek szlachty gnbernii

   roztaczał rozmaite plany. Chciał n ą j- lsię może akcya panslawistyczna; ale do tego je-,
!«rw połączyć wszystkie stronnictwa ruskie, a l e |SZCze bardzo daleko.
Lły to tylko mrzonki, które urzeczywistnić się 1 Zjednoczenie Sławian nie mogłoby nawet na- 

dały. Prosił także Adolf Dobrzański oskarżo-1 stąpić. Jest to naród niezgodny. ̂  Weźmy np. tylko 
„ego, ażeby napowrót przyjął Markowa do Słowa. J Rusinów samych; w samej Galicyi jest co naj- 
tfarkow był do '/i 1881 współpracownikiem Sło- j mnjej 20 języków ruskich, a żaden nie chce ustą- 
0  i wystąpił ź powodu osobistych zatargów. Upić drugiemu.
ar rzeczach krajowych chciał on występować w Twierdzenie Moskowskich Wiedomosti, jakoby 
słowie, z ostrzejszą krytyką. T ak naprzykład z po-! oskarżony otrzymywał subwencyę w kwocie 500
<podu wypadku, iż pewien żandarm uwięził nau- j ru],ii 0d rosyjskiego ministerstwa oświaty, nazy-
5»yciela ludowego za posiadanie broszurki treści I wa oskarżony fałszem; napisał to widocznie ja- 
gocyalistycznej, domagał się Marków ostrzejszego jki§ wróg jego; z tego powodu robiono rozmaite 
^stąpienia, oskarżony zaś, obawiając się konfi- {zfośiiwe uwagi, a prokurator^ wypowiada w akcie
skały ’ ’

spirytus
wy 57— sir. S a e z e c i E  pszaoics
złr.;- m p ik  (jm m .)  ~*™  «&. -  P * * * * ’
1m ' kilogram. 62 60 sir.; olaj raepakowy 72 50

-  W r o c ł a w :  
w  d r .;  żyto — sb- ;  < "«*  ■ -*- w*} 

r?fW  ..... d r . ; kakurądża — «3hr. - - K o l o n i ®
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datki ponosi na armię, oświadczył kanclerz, że 
rząd zmuszonym jest do tego z powodu central-

,i   „ „ ______  nego położenia Niemiec w Furopie. Mówca zaprze-
zmarł tam nagle w 57 roku życia, i czył, jakoby mógł rządzić z obecnym parlamentem, 

znacząca zaj-j wskazując na parlament angielski, z którym rząd 
y ł znanym i I tameczny trudniej się może porozumieć dzisiaj niż 
kraju, abyś-J dawniej, kiedy były tylko dwa stronnictwa. Rządy 

msiiU tej straty. I stronnictw są w Niemczech niemożebne. Mówca 
ocenić męża niezwykłej miary a  ciężkich przejść nie odwołuje wydanego przez siebie sądu o poli­

tyce frakcyjnej. Frakcye nie są wyrazem woli ludu. 
Po odpowiedzi B a m b e r g e r a  stawia ks. Bis- 

Znajduj- my w wieczornej W. Allg. Ztg obszerny I mark za przykład monopole we Francyi, i znaj 
telegram streszczający długą mowę ks.' Bismarka czne dochody, jakie Ameryka pobiera z ceł ochron- 
w odpowiedzi na przemówienia liberałów. nych, kończy zaś mowę swoją w następujący spo-

Kanclerz powiedział: Armia jest kwestyą, na sób: Chociażbyście przyjęli rezolucye przeważną 
której kończy się wszelka dobrodnszność (Gemii-t I większością głosów, zawsze przekonanie nasze 

kiks zbos* wynosas* | liehkeit). Mówca nie ma obowiązku dochodzić Jo tern co jest słusznem i pożytecznem dla pan-Kossża transports sa 100
Krakowa do Wiednia —-, , . -  . - . .

do Wrocławia 1 sutrkf 48 fehigów, se Lwowa do j przyjemność Francyi
I Krakowa 96 ceatów.

1 d.?. 3 cat!f s  Krakowa I tego, czy utrzymywanie wielkiej armii sprawia stwa wyżej stawiać będziemy od większości parła-
9 « 3 . I t ________L t  T73  —! Z D  ,nTTi W inm Ptr VQimniSLl m a n il i

W te * i« ń  14 czerwca.
Ą  Na naszem

i Rosyi. Niemcy zajmują J mentu. . . . .
stanowisko centralne w Europie i mnszą się bro- R z y m  15 czerwca. Izba obradując nad bud- 
nić przed wszelką możliwą koalicyą. Główną za- żetem ministerstwa spraw zagranicznych, zgodziła 
sługą mówcy jest przeszkodzenie powstaniu zbyt się na utworzenie nowych posad mimsteryalnych 

. y potężnych koalicyj przeciw państwu Niemieckiemu; w Pekingu, Montevideo i Tangerze. Minister o-
targowiskn przyszło ^  się jednak nie było udało bez niemieckiej | świadcza, że w czasie zaburzeń w Aleksandryi

zalecał spokojne traktowanie tej sprawy, joskarżenia podejrzenie, iż oskarżony sam napisał i do skutku nieco transakcyj po 32— dr. Lrganizacyi wojska. Mówca przytoczył następnie poległo czterech Włochów; wylądowanie wojska 
Programem Słowa była ochrona praw Rusinów. taką kofespondencyę do Mosk. Wiedom. Oskar- Pł>ęj!§ 13 ozerw.: -  — — — • — ate. — W i * * *»w, gt °sunki austryaekie jako dowód nieporadności libe- zdaje się wykluczonem, gdyż porządek jest przy-

przewodniczący odczytał program Słowa zawarty żony oświadcza kategorycznie, że nigdy z źadnem ig czerw . w jajejimi 4 i‘70 ®LSk,,m czerw.44-70 mw, ra| izmu> Dynastya austryacka traktowała wszystkie wrócony.
-  akcie oskarżenia a poczynający się od słów : czasopismem nie korespondował i jeżeli co kiedy g i3g 0 czerw/ w nfoftm  48 50 » « . ,  »  a 3rod0wości zupełnie bezstronnie, ale mimo to czuła |  L o n d y n  15 czerwca. Times otrzymał z Aie-
Wszystkie usiłowania Polaków, aby zrobić z n a s  pigze, to tylko dla Słowa. O subwencyę dla Sło-i .. ----------- . ..ę.. , ---------

Polaków itd .“ Oskarżony objaśnia ten program L ,^  które materyalnie nie stoi świ 
$ następujący sposób: Przewodnią myślą m o ją |musj oskarżony dokładać do 3000 
jest połączenie wszystkich Rusinów pod względem | n;G potrzebował; gdyby mu chód
ł  1____  Art r-»r»-ivriniOn h rllrft lPflpn ! ______ło m u  (Lzykowym; sądzę, że powinien być tylko jedenJzapewnienie' bytu temu czasopismu, to me p o t r z e - U 1 3 czerw.: m  t e  wymląt 57 25 ssa li 
język wspólny;* zdanie to opieram na historyi. Da- j bowałby nic więcej zrobić, jak  tylko_ J piec 57 25 fcfk., na lipieo-sierpi00 57=25

i
ca:

a

W W ł  e d e ń, 14 czerwca: sa ISO s
źwess* 15*25------ —  d*.— 13 czerw-

a 100 M Iobaasła: 9 * 2 5 - —  -  Bsf®-
13go czerw.: s® 80 kS© 6 85 «Ia

10/jVJV W O [JU111J  j WU.MIUIV/ I OUTY tW w J • ! * * l i i i  r  1 c
wniej była jedna Ruś; potem rozkawałkowano ją, zyk  moskiewski i w tym języku, a me w języuu L ^M ai^g rad rień  64*25 fek. 
j ta część, która należała do Polski, przeszła przed mięSZanym“ redagować pismo — a miałby na-j  W i s i s ń  1A
llO laty pod panowanie Austryi. Co do wyrażę- tychmiast kilka tysięcy prenumeratorów. Oskarżo 
Bia, że „nie jesteśmy już Rusinami z r. 1848“, | ny nie chce jednak tego uczynić.
chciał oskarżony powiedzieć, że protestuje tylko I ‘ | j  Adolfa Dobrzańskiego był oskarżony tylko ------ -
przeciw nazwie Euthenen, stworzonej w r. 1848. j (jwa razy; była tô  wizyta _w całem tego'Słowa Jk^^g ,  l3g 0 czerw.: w 6 90 m A , m  czerw.
Insini powinni nazywać się Eussen a nie Euthenen. | znaczeńiu, a nie wizyta w interesie, a zwłaszcza | c,nn « CT,v 
)ziwi się oskarżony, że Słowo, w którem b y ł |w interesie propagandy panslawistycznej. Ado 0-
rukowany ten program, nie zostało skonfiskowa-jw; Dobrzańskiemu zachciało się zjednoczyć tutej-  ̂ 0 -------

pe aż dopiero teraz podnosi prokurator zarzuty. J sze partye ruskie i pisma ruskie 1 w tym ̂  celu j yt/s ©i psp-
Oskarżony mniema także, że między religią a po- j zwolano wiec, na którym do żadnego porozumienia 1 --------
ityką niema związku; jeżeliby bowiem tak było ,jnje przyszło, a w ciągu którego A. Dobrzański] 
to szyzmatycka Bukowina powinnaby właściwie j widocznie dla żartu wspomniał, iż nale a o y ję 
należeć do Rosyi. W tym tćż duchu nie pisał ni- zyt  cerkiewny przyjąć jako język wspólny. Csmia- 
gdy i nie propagował podobnych idei.  ̂ |n o  się z tego pomysłu ̂  niewykonalnego^ bo zna-

punktu oparcia na narodowościach nieniemieckich, 
każdy przywódzca liberalizmu starał się innych 
prześcignąć, aż wreszcie nadeszła chwila Eerbst- 

I zeitlo8e.

publicznej.
B e l g r a d  15 czerwca. Król me przyjął dy­

m isji gabinetu.
P e t e r s b u r g  15 czerwca. Ukaz cesarski roz­

wiązuje komisyę dla obradowania nad organizacyą 
. _ .Aj,— i„4> --^A;av«aa>n a nhnuisski ici nrze-

Óskarżoity uteym uje dalej, że nie wierzył, ąże- “zy tS tyle, jak  gdyby ktoś np. radzR Ormianom K. -
„r gmina hnilicka przeszła istotnie na prawos a- ażeby wpotocznem zejściu towarzyskiem nżyw d1 J’ • . • ™ .
wie; nie wierzył, ażeby agitacya w tym kierunku i jęZyka, w którym ich księża odprawiają nabożen-|

T r y e s t  15 czerwca. W niedziele przybędzie I rajszego w pałicu cesarskim, obradując nad kwe- 
bóv  uciekających z Ale- U y* egipską; dotąd me powzięła Jeszeze decyzyi. 

X. W. Sarna z Galicyi, H. Dolań- J feg' ndryI “ D wa w idkie parowce udały się do Ale- Admiralicya przygotowuje się na wszelkie ewen-
. , _ . . , .m . . .  - ,ski z Grębowa, J. Zawisza z Warszawy, A. Crosby k 8an(łr?i % pospiechem. Francuska mósjagerie wy-j  Palności. _  Obawy wzrastaia. Ludność

tyła możliwą, bo wszakże cerkwie są strzeżoneJgtwa. , .  . wieszkowa K. Karski z Kongresówki. Dr Z. Mysz-J i ia par0WC5W I _I Ł a i r )  15 czerwca. O wy JS n—- - ł
irzez żandarmów. I Z włościanami oskarżony w bliższe stosun • | kowgkj z W'arszawy H. Turska z Miechowa, St. I f j j e r l i n  15 czerwca. Nadeszła tu z W dynia I nie przestsj 3 uciekać; wiel y yj ^ ^

Oskarżony nietylko nie przemawiał za szyzmą, wchodzi, dla tego fałszem Dąmbska z Kaloss E. Kalinka z Pawłowic, K . L k d r,mość o napadach kacapów na osadników na- i bn 'O europejskich kontrolorów fin  y _ j  ;_
co Więcej, w stoicie bronił unii 1 żałuje, że Szpundra i Załuskiego, jakoby oskarżony kore- ‘ z  Jankowski z Wołynia, A, Poteb-U dow ości nieroieckićj. |s ta ły  zamknięte.

„„..tyka posługuje się często religią. Oskarżony Lpondował nawet z mmi. Do korespondowania I 7^ Charkowa> Genewa 1 5  czerwca. Wychodzący tu dziennik cię do ^ e k s a n d i e c i n s k i e j
n i e  występował nigdy przeciw unii, ale tylko prze-L ie  ma w ogóle czasu. I „    bongtYtivwjuy Wolnoje Słowo ogłasza pr gram urlop. Wszystkie b ura Francuski

‘ '    Z a k o te o n . p o s i e d ź  o g o t o i e  2 ■/,. L L ™ - .  W *  V
autonomiczną. Członkowie _8towar zyszema ajent dyplomatycznj^ stara s,ę jnizacyą

olityka posługuje się często religią. Oskarżony I spóndował nawet z nimi. Do koresPondowamaU iayrC h rrro nwa.Z ^ ’ 1 °'G e n e w a ^ S e z e r w c a .  Wychodzący tu dziennik J się do Aleksandryi, a urzędnicy ich udali się na
1 • i --------- — " - ’c tylko prze-1 nie ma w ogóle czasu. | - — —

s, że w Au-1 Zakończono posiedzenie o godzinie 2 V*-
I (Ciąg dalszy nastąpi). | Airty*I” y

ty pisane do 1 ’
iego d. 13/r, D e p e s z e .
:y papierami I |
M. Dobrzań- J L w 6 w  15go czerwca. Dziś sąd przesłnehiwał J
» 1 n'n łvCrt/lrt 1 1 1 *  Tli___   t_1—2 .  UiAan łrr>! /»K/1njy A/O Tl 10 hPł I

L. , .  w .

ciw nadużyciom i bezprawiom, 
stryi wolno pisać prawdę.

P. Przewodniczący odczytał dwa listy pisane do 
oszczańskiego przez M. Dobrzańskiego d. I3/r, 

1880 i 23/n  1880, a znalezione między papierami 
oskarżonego. W  ostatnim liście pisze M. Dobrzań-  _____    t L w ó w  15go czerwca. Dziś sąd przesłnehiwał
g#"między innymi, że chciałby* „zająć się biedąjdalej Płoszczańskiego, który twierdził, że nie był 
i: interesami galicyjsko-ruskiemi“ — „że chciałby J mg,-ty przeciwnikiem unii, nie propagował

. t V • *    1 ~ ł r f  4-rtw* I . v . _______________________________ rt -Irti k /o h J a A mpódtrzymywać w petersburgskiej prasie, w tam- przekonawszy się w Rosyi o jej wartości, 
tójszem społeczeństwie, interesa narodu galicyj- J mowicz przedstawiał szyzmatyków jako mmej pa-
gko-rosyjskiego;“ powiada dalej, że głównym ce- Jtryotyczńych od unitów. JgtryacMm, są przez lato różne mieszkania na dlnź-l Y - . _ L_ lr’Q ^nwodu obawiać Sie nowych roz
em jego pobytu w Petersburgu jest obrona in -1 p rzewodmczący zarządza odczytanie kom panii-1 gzy i„b krótszy czas do wynajęcia. Mieszkami
teresów naszych węgierskich Rusinów ;3 że nie-1tTiyąeych listów księdza Emila Lewickiego; oskar-J8kladająco się stósownie do życzenia z 2, 3 li mi aia aw UBUU1B11JUU * „ y .^
trudnoby mu było zrobić coś dla galicyjskiej R u-Ifony  nazywa je kolosalnem głupstwem, równie I p0k:4 i kuchni, wygodnych i gustownych, nadają s ę ssmorząd. Powszechne odmówienie onła-
si, ale natrafia na przeszkody; dodaje, „że n ie h ak ei0t nbracye X. Naumowicza, że artykuł jego J szczególniej dla osób i rodzin utrzymujących WIa'  D0(jatków uznanem zostało za skuteczny śro-
"  - - -i._______1- X — „ n c h o r iA n v m  TMA Wlft i *. • t . .       A «lr«!rw!( I  w  \  nrnimflftVP.h SWOuOdQlQ PFZO- B r  ^  , *. ?.  _ i * _ l ____J ______Xmając dotyczas stosunków z oskarżonym, nie wie 1 będzie gromem w serce Rzymu. Artykuł Słowa 8ną kuchnię w domu i pragnących swobodnie Pty0'  , ,; ™ VmuśoWT. Gdyby rząd nie chciał zadosyć

n0' l  np ol8ZCZa i polszczenie" z d. U  stycznia ,napisa- być jakiś czas w odświeżającem górskiem powie- a « P  y ^  - - - - - - •
ostrvch wvcieczek Dolskich dzień-1 trzu. Pcloźenie zdrowe i bardzo mile, ogród z a l - |  m.*tTmiianirAi

dokładnie, w jakim kierunku działać, „ ażeby po ______   r _____
iierać waszą politykę11 — prosi, aby oskarżony J Dy p0(j  wptywe3r, ostrych wycieczek polskich dzień-1 trzu. Położenie
szęściej korespondował ze Lwowa i innych stron ników na apostazyę Hniliczan, jest istotnie prze- taną do dyspozycyi, pobyt stosunkowo medrogu

g a l i c y j s k i e j  "Rusi,.dla umieszczania tych k o f p s p o n - k ^ y  k0 pj3any pód wpływem zaostrzenia walki; j Okolica nader malownicza, kąpiele, wycieczki 
dencyj w petersburskich gazetach ;3 donosi, „żeL k  stowa j e s t  maloruski a  nie rosyjski. w góry Bieskidy i lasy, do źródeł Wisły, na szczyt
itoś chciał wydawać w Czerniowcach ruską poll- L.;gt metr0polity Sembratowicza zakazujący du- Baraniej i Czantoryi, do Cieszyna, Bielska i t. d. 
tyczną gazetę i podał prośbę o wsparcie i o zło-1 cbowieństwu prenumerowania Słowa wywołany | w niezbyt wielkiem oddaleniu. — Pocztami tm^gra
żenie kaucyi do komitetu panslawistycznego w Pe- j ^  przez ftyleton, w którym twierdzono, że bło- j w miajsen
ersburgu, ale autor listu odmówił bo ta ł --------- .................— 4»5« r,a
gazeta chciała robić konkurencję
z należytym taktem i bardzo dobrze . i nnuiuumuMu — j -—j • — -— ;—  > ——— j --------- --. Q ,
samych celów, które są zawarte w programie pro- q  m;syj Mirosława Dobrzańskiego dowiedział się rzy Janik, proboszcz ovang. w Ustroniu w bziąsnu 

'  ' ’ ------------------- ---------- .  . -  , 1 austryackim .

6*90 a® siespień-gmdsieś 7 40 msk, — Ł n t-
w a r p l a ,  czerw.: as 100 Mis 17*50 f r k . ~ N o ­
wy jwpk,  13go czerw.: ss galonę 7 1/* *4. fSf., w

Hr L o r i s - M e l i k o w  wyjechał 13 czerwca dolstosunków ludu wiejskiego, a obowiązki jej prze- 
i Moskwy kazuje właś ńwym wydziałom rady stanu i senatu.

Hr. I g n a t i e w  po pożegnaniu się z urzędni- P e t e r s b u r g ,  ł5  czerwca. Cesarzowa P ^ P ę ,
i kami ministeryum spraw wewnętrznych wyjeżdża I dziła zeszłą noc dosyć niespokojnie. Puls jednak 
1 _ . .i 1___ •? 1_2‘ I * />«n4nwn OQ UlirmIdo swego majątku w gnbernii kijowskiej.

~Kraków dnia 15 czerwca — Przyjechali. 
HOTEL SASKI. Hr. C. Szembek z Wołynia, hr. |

Telegramy własne „Czasu."
M Krasicki z Laszek, Dr A. Zadora z Warszawy, 
K. Beyzym z Rosyi, J  Kassenoller, A. Ahles z Pa 

Myszkowa, A. Skol

espokojnie.
, tem peratura są normalne.

K o n s t a n t y n o p o l  14 czerwca. Sułtan wy­
raził D n f f e r i n o w i  swoje ubolewanie, i i  z po­
wodu zaburzeń Aleksandryjskich padli ofiarą pod­
dani Angielscy.

K o n s t a n t y n o p o l  14 czerwca. Rada mini­
strów odiiywa swe posiedzenia już od dnia wczo-i I •_ _ l   a nnil MIMA

Kontrolorzy europejczycy udają

N A D E S Ł A N E .

szyzmy, 
X. Nan-1

^  • 53!3S)̂ S ,M V U a

l ^ ^ o w ,  ^ s ” r , w : ^ ;  I S 5 2 T S M  i w *  —
\  z  . m'* t t • j  —  :   nr?.rimniac

stowarzyszenia, należałoby użyć | 
tego środka przymusowego.

Telegramy biura koresp.

t e i p  — Wi£«ł®ń 15 go czerwca S godzin* 
50 minut »•» w Ł  Ksata papierów* 76 60. — Bant* 
« b r s a  77*25 -  ilo ta  9450. 6#  Bm-
ts  złota węgierska 119 85 -  Losy ■ roku 1880
130 -—  — Akaya Banka Narodowego 825  -------
Akcje kredytowe 323 50. - -  Loadyn 12030—  
Dukaty —* —, ™ Napoleony 9*59 */*•— Lombar- 
%  143 75 — Losy 1864 ro k a l7 1 — . — A ka n  
kolei Kamla Ludwika 316*25 — Akcya kolei

gżącego, wskutek czego nowa gazeta może zrobić I dopiero z oskarżenia, 
szkodę, osłabiając Słowo i pomnażając antagonizm Następuje przesłuchanie M a r k  o ws;  ten także 
między bukowińską prawosławną a galicyjską u- cznj e njewinnym. Stosunki jego z Mirosławem 
nicką Rusią." Dalej pisze M. Dobrzański, I Dobrzańskim były tylko przelotne i obojętne; eho-
tów robić wyciągi z petersburskich gazet dla Sto- q kupn0  bucułka za pośrednictwem Trembi-

^źe gotów bronić w Petersburgu interesów j (5y e„0. z  Gierowskim jeździł do Czsrteia na świe- 
jskiej Rusi według instrukcyj otrzymanychL powietrze; nie wiedział wcale aby Mirosław

. .  J Dobrzański jeździł do Kołomyi i
J i ilnwrinłluittł OIA fi tAHl (IflRlftrO Z

— ----------------  . . . , ,. , , ■ Lwawsko-Ossraiowiackiaj 171*75. — Akoyo kolei
Podróż Z Krakowa do Bielska koleją, W i e d e ń  15 czerwca. Cesarzowa odjechała nAiB 163*50. — Anglo-Rank 124*75

* * galicyj*. 100 50. — Losy prćm. 
— Akcya kolei Kossyeko-Bog. 
kohi póln.-Mch, uuatr. 206*—.  

Rozporządzeniem na- j sa^. hipotccsa® 102*40. Marki 58*80
n l n  n r w i  n / l l r A . . Q  T l f l f  I  '' -  _  . C a  mm mr V

galicyjskiej . — r _______>
od Płoszczańskiego.-" ,  . ■! Dobrzański jeździł do Kołomyi i Stanisławowa,

Oskarżony utrzymuje, że ten list, dopiero ^ , teJ I dowiedział się o tern dopiero z oskarżenia, 
chwili czyta w całości po raz pierwszy; do słów,l
lism i poglądów M. Dobrzańskiego nie przykła­
dał żadnej w agi; zapewnia, że Słowo nie miało 
żadnej śubwencyi z komitetu, o którym wspomi­
na M. Dobrzański, a kaucyę ma z Tow Kacz­
kowskiego. Komitety sławianofilskie narobiły wiele 
wrzawy i hałasu, oskarżony zaś ma o nich jak 
najgorsze w yobrażenie; jest tam bowiem

m m

*Ikw4®w« Qtm%  
s dnia 1 3 p  czerw. Wi e * * f i :  12 — f

(1330-9-10)
W ie d e ń  15 czerwca. . . _,r ---------------- „ . . .

miestnictwa rozwiązaną została memiecko-austry- 3^  J20 75 -  Listy aatuw. gallc. aąUuat 
acka (deutsch-dsterreichischer Leseverein) czytelnia I 2iesa« 10150 — Howa rdati p^piarowi
akademicka w Wiedniu. 192*30 sł?< — 43/a Bunt* węgierska 88*30-

.  . W ie d e ń  15 czerwca. Wiener Ztg ogłasza no-1 „  inosohlenie giełdy; —

Ostatnie wiadomości. I5̂  ^  188a ^  m
W ie d e ń  15 czerwca. Podług FremdenblaHu I sn3tryac. 170*15. Krótki Wiedeń 17060 — 

Marszałek Z y b l i k i e w i c z ,  wyjechał, jak się I otrzymała fregata „Laudon3 rozkaz natychmiasto- yjsnzsw*  205*40.— Banknoty ros. 20595
dowiadujemy, wczoraj wieczór ze Lwowa do Kro-1 wego udania się d^Ałeksandryi.^ wczorai I Po“  l 3 Ai -
r  którym żywo W i e d e ń  15 c z e p c a  Przybył ^ J ^ j  - A k t y .  kolei Kamla Ludwik,

— w  - i - * .  r - 8l“ g ^ r o C J K D S S . ^  - — .
iej świetności i znaczenia i  I B e r l i n  15 czerwca. Parlament odrzucił przed­

łożenie o monopolu 276 głosami przeciw 43.
B i s m a r k  zbijał wczorajsze wywody Richtera. I 
W odpowiedzi na zarznty, że rząd wielkie w y-|

się zajmuje 
mysł ten kwitaąey i 
przywrócić do dawnej 
w myśl swego programu ekonomicznego/ utworzyć 
z niego jedno ze źródeł bogactwa narodowego.

HTOAKTOB ODPOWIEDZIALNA I WYDAWCA
A n itm ł

«
i

Kurs pieniędzy i papierów pub!
H m b ó w  15 czerwca

Mahle papierowe rosyjskie za 100 **•
Snbel srebrny obrączkowy • • •
Marki niemieckie za 100 marek . .
Dukat ważny  ...............................
  .
imperyał ważny  ..................
Srebro austryaekie za 100 zn*.  ..................
Kupony srebrne płatne za 100 za....................

Listy zastawne i M igi
pożyczka krajowa galicyjska. .

Obligacye indemmzacyjne galicyjskie 
W listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
łei » 1) » n n  em-
5sś listy zast. Tow. kredyt, ziemsk, . ]
W listy „ banku hipot. . . j 
ty  listy dłużne galic. zakł. włość. . ' I S  
5y, listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr,
5* listy zast. Banka hipot. gal. z pre. 10^
5* listy zast. „ * zwrotne za 40 lat
5y listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
S< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. _ w. a. .
W  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. _ w. a. . 
listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5^ Ksty zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ B 100 rabbi 

listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]
Akcye kolejowe i bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . , po złr. 210 
Lwowsko-Czemiowieckiej * 200 

" banku hipot. we Lwowie . 200
banbn gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . .

■areK es|
os

PS *5

14

0*8

płacą I p i f t

120 25 
1 56 

58 25 
5 60 
9 50 
9 72 

100 — 
99 60

121 25 
1 68 

£9 -  
5 70 
9 60 
9 82 

100 -

101 —
100 25 
100 —
88 -  

100 —
101 75 
101 50
94 — 

101 25 
99 -

m  -
101 25
100 75 
89 —

101 — 
103 -  
103 -
95 50

102 50 
100 60

98 - 100 -

100 - 102 -

100 - 1© -

102 — 
99 - ą
85 251

105 — 
100 —łA
86 77 g

316 — 
171 — 
315 —

317 50 
173 — 
325 —

i  19 50 
28.50

20 60
25 —

W ied eń  14 Czerw. 
ObUgi długu państwa.
Renta papierowa

4Vl
4V.
4V,
4%

srebrna 
” złota . . . * • • * 

Losy z roku 1854 po 25w zk

A

i860 „ 500 
1860 B 100 

.  1864 8 100 _
;  ;  1884 „ 50 ,

Losy Cemo.Renten . . . .  
ObUgi mtiemnkaeyjne.

Czeskie . . . .  • • P®4®4*
Bukowińskie • ■ • .  »
G alicy jsk ie .................... » *
Morawskie . . . . . . .  » *
Niższo-austryacWe . . .  »
Wyższo-austryaekw . . ,  ,
S z lą s k ie ......................... » »
Styryjskie . .
Siedmiogrodzkie 
Węgierskie . . . . .  « t
Węgier, z klauz. 1867 . „ . ,
5y i Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6łś Renta węgierska złota . . . . 
4 >/,* ,  ,  B (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 ,

„ austryaekie . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ wegierskie . 200 ,  
Depositen-Bank . . . . .  200 t  
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 .  
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank • • ■ • • ■ * »
Verkehrsbank ogólny . . -140  „ 
Wied. Bankverem . . . .  100 ,

Akcye kolei,
A lbrechta....................  200 złr. beza
Alfóld-Fiume. . . .  200 .  6l t

płacą śądają -

76 55 76 70
77 20 77 35
94 60 94 75

119 75 120 25
130 25 IE0 50
134 — 134 50
171 - 171 50
170 50 171 50
85 - *==. «=»

107 50
99 25 99 75

100 30 100 90
106 — -----------

105 50 107 —
104 — —  . . .

109 — ----- -
104 — 105 —
98 25 98 50
98 25 98 75
98 - 98 50

135 - 135 50
119 85 120 -
96 - 96 25

124 30 124 70

239 50 240 -
322 20 322 50
315 - 315 50
208 - 209 —
846 - 854 -

__  — —.

824 - - 825 -
124 7E 125 -
145 5(>146 -
115 7i>116 -

[172 - -172 60

525 złr. 5* 
210 , »
200 *  »
200 * ,

1050 „ »
200 * .
J10 .  ,
200 , ,
200 * *
200 ,  *
200 „ ,
200 .  i.
200 ,  „
200 « .
200 P ,
200 „ ,
200 * ,
200 ,  ,
200 .  ,

Donau -Dampfsoh. - Gea.
E lżb ie ty .........................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . •
Ferdynanda Nordbann,
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyoko-Oderberg. .
Lwowsko-Czem.Jassy ,
Nordwest austr. . . .

„ „ Lit. B.
Radolfa . . . . . .
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. .
Sfidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

,  Nord-Ost . . •
„ Westb. Stuhlw. .

Listy zastawne.
8-ń Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5 V, Boden Credit allg. złotem płatne 
5»7 papier. 33 lat
6®/b Tow. kreci, krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6’/o Towarzystwa kredyt. .  36 lat

„ złote 86 lat
4°/! 6al. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
5 •/ .  „ nowe 37 lat
6°/o " Bank. Śipot. lwów.................
6% „ n Włośó. J, • • • .
5V, Bank austr. węg. (National.) waL a. 
5»/. Szląsko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5 '/,7 . Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 /»*/■ n Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta...........................800 złr,
AlfOld-Fiume . . . .  200 „

,  Em. 1874 . 200 .
Donau-Dampfsoh. 100 i 200
E lż b ie ty .........................-    . . 300

555 -  
210 25 
191 50 
180 75 
2830 

195 50 
317 -  
148 75 
171 50 
206 -  
222 25 
168 25 
164 5U 
327 -  
144 25 
248 50 
159 50 
163 50 
167 -

żądają 
557 
210 50 
192 -  
181 25

196 
317 50 
149 25 
172 50 
207 
222 75 
169 — 
165 -  
327 50 
144 75 
249 
160 
164 
167 50

5%

6*/, 
4 Hml,

119 50
104 75

105 50 
101 -

93 — 
100 —  

100 —  

102 15

120
105 25 
104 50
106 50
101 50

100 40 
100 40
102 40

101 50102 50
100 90
100 85

101 25

94 50 
96 50

99 
99 —

101 10 
101 —

102 50

94 90 
96 80

200 złr. 6*4 
200 , *Elżbiety Linz-Budweis 

.  Em. 1870. .
.  1 9 7 2 . . .  200 

" Salzb.-Tyr. 1873 200
Eperies. Tarn. węg. część 300 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . .

„ .  wal. austr. . . .
. Mor.-Szląz. linia 1871/72
„ poż. 14 milion. 1882 .
! poż. 1876 r. . . 100 złr.

Franc. Jóżefa Em. 1867 . 200 ,
„ Em. 1873 . 200 „

Gsui.-Karol.-Lud. I Em.. 300 „
H ,  1871 300 „

“ m  ,  1872 300 „
Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H „ 1867 300 . HI ,  1868 300. IV * 1872 300

4 V,J«
"V

*

?%

102 30 
101 —  

102 50 
101 50

Nordwestb. austr.

Rudolfa
„ Em. 1869
" Em. 1872

Salzkam. 
Siedmiogrodzkiej 
Staatseisenbahn 
Sftddahn (Lombardy)

200 
Lit. B. . 200 
Em.1874 200 
. . . .  300 

. . 300 

. . 300 
t. zł. 300 

200

102 
101 501 
103 25 
101 75

106 25 107 —I
101 50
108 — 
106 50 
105 75 
102 60 
102 25 
100 30 
97 50
97 50
98 75
94 50 

[100 35
96 50
95 60 

[103 45 
102 50

&. 3* 
fr. 3* 

200 złr. 5ę<

500
500

Theissb.-GeselL. . . .  „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

; .  HEm. 200 ,  .
„ Nordost . . . .  300 „ ,„ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn. . . .  200 „ „

.  Em. 1874 200 „ .
Losy.

6 Donau Reguł. . . . złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . B 100

„ Węgierskie . . .  100
3< ~ Tureotóe . . • &. 400
* < 4 to w e  ......................... «łr. 100

108 3C 
107 501 
106 25| 
102 9C
102 75 
100 6(
98
98
99 - |
95 - j  

100 6C
96 
95 8C

103 
102 701

101 
100 8(
100 501

92 30 
180 — 
135 25 
119 50|
101 
94

100 50 
!00 30 
100 26 
119 50

92 
[179 
134 75 
119 -  
100 75
93 70 
90 40 90 60

15

91 30 
114 -

95 50
92 50

91 70

113 25113 75
127 50 

18 60 
26 76 
175 76

128 -  
119 
27 

176

 ............................   złr. 48
4'/, Donau-Dampfsoh. . . » 106
Insbrucku................................   f1
Keglewkjhą............................  t®/»
K rakew akie............................. *
Ofner (miasta Budy). * . n 40

Rudolfa I 10%
Salma •“
Salzbnrgskie. . . . . • »  20
St. Genois . . . • • • »  “
Stanisławowskie........................ 2̂0
4 */»•/• Tryesteńskie . . .  * 105
4% • • * * • S?Waldsteina . . . . . .
Windisohgratza..............................21

Waluty.
Dukaty ważne
20 frankówki ; . - .......................
Imperyały rosyjskie . _ .......................
Funty szterl. angielskie . . . ■ 
Liry tureckie złote . . . > • • 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . . ■

L w ó w  14 Czerw.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . 
5<y, Listy zast. Tow. kred. ziem. .

5V I * ” l 37-letnie% ; : .  Banku lup. gaL
60/ .  b » włość, galic.
5°/. Obligi indemn. gal. 5% podat.
6% » pożyczki krajowej . .

W a r n a w a  14 Czerw.
6*/. Listy zastawne nowe 1869 r. .

[kupon
6*/, Listy likwidacyjne...................

kupon

płacą 
41 60 

U l 60
23 25 
17 50
19 75 
41 50
38 75
20 —  
53 50
24 50 
46 60 
24 -

127 -  
63 -  
30 75
39 75

5 65 
9 57 
9 82 

12 —  

10 82 
58 70 

120 25

rub.|kop.

319 
99 86 
92 -
99 85 

102 —  

101 50
100 25
101 —

42 -  
112 60
23 50 
18 60
20 25 
42 — 
89 26
21 —  
54 bO 
26 — 
47 —
24 50 

127 60
63 50

40 26

5 67 
9 68 
9 84 

12 04 
10 84 
58 80 

120 75

324 60 
100 85CLI _
100 85 
103 -  
103 -
101 26 
102 60

rub. i kop.
99 76

86 50 
016 -



QZA8 % Piątku 16 Czerwca 1883,

NAKŁADEM
Księgarni katolickiej 

Dra W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o  w K r a k o w i e
wyszła świeżo w czwartem już wydaniu książka do nabożeństwa pod napisem:

Nabożeństwo
ha wszystkie niedziele, święta uroczyste i kościelne, oraz modlitwy po większej części z Pisma 

świętego i Ujcow kościoła wyjete na chwałę Boga i dla dogodności wiernych zebrał

JOZEF ŁUBIEŃSKI.
Książka ta od dawna ciesząca się nadzwyczajnym powodzeniem, uznana powszechnie za jedną 
z najlepszych książek do_ modlitwy, pełna namaszczenia i ducha chrześciańskiego, obecnie wydana 
oarflzo ozdobnie, na papierze welinowym, z obwódką różową na każdej stronnicy, drukiem dro- 
onym, lecz wyraźnym, w formacie małym, bardzo dogodnym, ozdobiona prześlicznym stalorytem 

• Panny; jest bez zaprzeczenia najpiękniejszą książką do nabożeństwa w języku naszym.

Osobne wydania dla kobiet i m ężczyzn:
Cena egzemplarza bez oprawy . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . .  2 zła,

„ n oprawnego w płótno angielskie z wyciskami ozdob., złote brzegi 3 „
» » „ w  skórkę z wyciskami ozdobnemi, złote brzegi . . 4 „
n „ „ w  wyborowy gładki szagryn, brzegi złote..........................5 „
» » „ w wybór, gładki szagryn, brzegi pąsowe z gwiazdkami 5 „

także w ozdobnych i kosztownych oprawach, jak : w jucht, aksamit, perłowa konchę, kość sło 
mową, są na składzie w wielkim wyborze. ‘ (1396-3-)

75 ct. 
75 „ 
25 „

50

TRUSH AWIECI
Otwarcie sezonu d. I czerw ca 1882. §>

Zakład ten położony o 8 kilometrów od najbliższej stacyi W

1

położony o 8 kilometrów od najbliższej stacyi 
kolei Dniestrzańskiej „Drohobycz-Truskawiec“.

Posiada 15%  solankę i silne siarczane wody do kąpieli; 
słonogorzkie rozwalniające i moczopędne zdroje do picia, boro­
winę źelazistą i szlam słono-siarkowy do kąpieli; aptekę, urząd 
pocztowy i telegraficzny.

Nowo zbudowane łazienki o 60 gabinetach urządzone są 
z wszelką wytwornością, jak  również nowo urządzona wziewal- 
nia pary słonej i wyciągu igliwia; leczenie elektryczne,

Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, kilka 
restauracyj i cukiernia, nowy bilard, fortepian i kręgielnia, dobra 
kapela i wiele urządzonych ulepszeń.

Lekarz zdrojowy Dr. Zygmunt Rieger, radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania i powozy do stacyi kolejo­

wej „Drohobycz44 lub „D rohobycz-Truskaw iec44 przyjmuje przy 
dołączeniu zadatku (1069-8-8)

Zarząd zdrojowy.
Chorzy posiadający świadectwo ubó3twa, potwierdzony przez c. k. 

Starostwo, korzystać będą mogli z uwolnienia od opłaty taksy i tańszych 
kąpieli, tylko w porze od 1 do końca czerwca i od 15 sierp, do 15 września.

i (1528-2-2)

Za duszę ś. p. 
CELINYz BOGUSŁAWSKICH

B R ZE S K IE J
zmarłej w dniu 8 czerwca 1881 r. 

odbędzie się
nabożeństwo żałobne

w sobotę d. 17go czerwca b. r.
o godz. lOej rano

w koSciele 00 . Kapucynów
na które pozostałe dzieci i wnuki za­

praszają Krewnych i znajomych.

W nocy z niedzieli na poniedziałek skra­
dziono z biurka mojej żony znaczną sumę 
neniędzy. Po spostrzeżeniu kradzieży, za­
wiadomiłem zaraz komisarza policyi Wgo 
Władysława Pom ian Swolkleń, 
rtóry przyłączył sobie PP. Feldmann
Tychy dla prowadzenia śledztwa. Cała 

sprawa była trudna i zawiła, pomimo to 
jedynie z łaski tjch trzech panów, wino­
wajcy wykryci i wszystkie pieniądze zna- 
ezione. To mnie powoduje do podziękowa­

nia wyż wzmiankowanym panom za nad­
zwyczaj energiczne i sprytne wj krycie wi­
nowajców, przez co resztę moich domowni- 
sów od wszelkiej odpowiedzialności uwolnili.

Kraków d. 14 czerwca 1882 r.
(1532) Józef fcr. Wielopolski.

Do wydzierżaw ienia z a raz
dobra M O W A I .O W V  D O IA E  w pow. 

Tarnowskim, l 1/, mili od kolei Tarnowsko-Lelu- 
chowskiej t. j. ód stacyi Tuchów, przy szosie;— 
ornej ziemi 300 mrg., 30 mrg. łąk, propinacya 
z dwoma karczmami. Bliższa wiadomość u wła­
ścicielki B .  Ż . ,  poczta B y g l ic e .  (1533-1-3)

Do sprzedania
realność no P ó łw iin  Kwierzyniec- 
klem, za rogatką krakowską, pod Nr. 52, skła­
dająca się z domu, ogrodu, kilku morgów pola 
i zabudowań gospodarskich. Wiadomość na miejscu 
lub u W. E. llottera w Krakowie, ulica 
S ł a w k o w s k a  Nr. 16. (1530-1-3)

Małej dzierżawy Obok kolei, na przestrzeni między Nowym Są­
czem a Żegiestowem, poszukuje się do wy­

dzierżawienia luk kupienia

poszukuje się w Zachodniej Galicyi, o kil­
kudziesięciu do stukilkudziesięciu morgów 
obszaru, od św. Jana lub od św. Michała 
r. b. Zgłosić się pod adresem: J . J . dzier­
żawca w Wilkowisku, poczta Skrzydlna. 

(1531-1-3)

Bliższa wiadomość w K r a k o w i e ,  przy ulicy 
K a r m e l i c k i e j ,  pod Nr. 13, pod lit. BI. Cr. 

(1534-1-5)

Poszukuje się do nabycia

majątku ziemskiego
położonego w Krakowskiem lub Bo 
cheńskiem, z dobrą glebą i dobrze 
utrzymanemi budynkami, w wartości 

od 80— 150,000 złr.
Dokładne o f e r t y  bezpośrednich 

sprzedających z wyłączeniem wszel­
kich pośredników przyjmuje a< l 
wofcat krajowy Dr Artur 
Łeo w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  pod L. 2. (1438-1-3)

liczący 37 lat, władający językiem p o l s k i m ,  
z akademickiem wykształceniem, 14 lat w służbie, 
z tych 12 samodzielnie kierując większemi pań- 
skiemi lasami, poszukuje odpowiedniej posady. 
Bardzo dobre polecenia dostojnych osób tudzież 
znakomitych leśniczych może okazać. Łaskawe 
oferty pod B. Ł. 1«« przez biuro ogłoszeń 
lfasenstein & Vogler w Berlinie Ś. W. 

(1433-1-2)

C. k. uprz. ŚWIEŻO WYNALEZIONY

przyrząd do rozpoznania 
sztucznego wina

(zwany także ARSOENOMETER).
jest małym Już wielokrotnie wypróbowanym przyrządem kieszonkowym, który każdemu 
natychmiast i dokładnie oznacza, czy ma w szklance przed sobą wino sztuczne lub naturalne. 
Przyrząd do rozpoznania sztucznego wina jest niezbędnym dla każdego pijącego 
wino, restauratora, winiarza i t .  d ., który chce być zabezpieczonym przed oszustwem. 
Cena sztuki z opisem użycia złr. 21/,. Jedyna sprzedaż przez skład k. k. priv. Kunstwein- 
Erkenner Wicu, Stadt, Elciscliinarkt, Ar. m.

U w a g o . Poręczamy, że nasz przyrząd zupełnie dobrze pokazuje, w przeciwnym razie zwracamy 
zaraz pieniądze. (1473-3-19)

lO sierpnia 1882 r.
odbędzie się

n a  N a jw y ż s zy  ro zk a z Jego Ces. i  kró l. A posto lsk ie j M ości 
W JL ^  _____________  „  r  jeXXi.L«terya #  państwowa

a a  cywilne c e le  dobroczynne Cislitawii.
3 główne wygrane po złr. 60,000, złr. 30,000, złr. 10,000

austr. złotej renty, następnie 18 wygranych pobocznych'po złr. 6C0, złr. 400 i złr. 200 złotej 
renty, 10 wygranych po 10C0 złr., 15 wygranych po złr. 400 i 20 wygranych po złr. 200 

złotej renty, wreszcie wygrane gotówką w ilości złr. 102,000.
—  

jJeden 
I los

7 ST“  12.066 wygranych 12.066 fT T "  ” — —T ir?xir, 2  . [¥*» f ie  9 i
 -------- ■ z ł r .  3 3 0 . 0 0 0  z ł r .  ■ los ■ * A

Bliższo, warunki zawiera rozkład gry, który jest do nabycia z losami w oddziale loteryi 
państwowej, Stadt, Riemergasse Nr. 7, 2 piętro w Jacoberhof, tudzież w licznych lokalach

sprzedaży tych losów.
Przesyłka losów opiatna. *Wi

WIEDEŃ, 1 maja 1882 r. (1430-1-5)

Od c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych, oddział loteryi państwowej.

Poszukuje się £

I  dzierżawy dóbr |
y  od 100 do 400 morgów grun- ^  

tu , z budynkami w dobrym ^  
y] stanie, w pobliżu kolei i mia- ijr 

sta w zachodniej Galicyi, naj- 
u] chętniej od rzetelnego pewne- [LT 
* J go dziedzica. LJ
W Oferty przyjmuje Wilhelm [jf 
li Kut§cha w Ustroniu u
§| w Szlązku austr. (1529-1-3)

C. k. u p rz . m y d ło  do  u s t  
D oktora C. 31. F A B E R A PURITAS cesarsko  -  m eksykańskiego  

przybocz . dentysty itd. w  Wiedniu
Jedyny  k iedyko lw iek  na wystawie powszechnej odznaczony m edalem  (Londyn 

1862 — Paryż 1878) najsku teczn iejszy , najlepszy  higieniczny preparat do pielęgnowania
ust i zębów. - (1180-4-16)

okłady we wszystkich większych aptekach i handlach perfumów monarchii austr.-wegier.— 
Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 pudełek po 1 złr. w. a. wysyła wszędzie o p ł a t n i e *

FABRYCZNY SKŁAD ROZSYŁKOWY
w Wiedniu, I., Postgasse Ar. 22.

B la  uzyskania i u trzym ania zdrow ia oddawna najlepiej uznana została

knraeya czyszczącą krew
H U T  NA W IO SN Ę , L

gdyż przezto usuniętym zostaje niejeden zarodek ciężkich chorób spoczywający w ciele. 
Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem do tego jest

J. Herbabnego wzmocniony SARSAPARILLA SYRUP.
J. Herbabnego wzmocniony Sarsaparilla syrup działa lekko rozwalniająco i wysoce 

na krew poprawiąjąco, gdyż jusuwa wszelkie ostre i chorobliwe pierwiastki, które czynią 
krew gęstą, włóknistą, przezco źle obiega, tudiież wydziela z ciała w n ie s z k o d l iw y  
sposók i  bez lioleści wszelkie zepsute i chorobliwe soki, nagromadzoną flegmę i żółć.

Jego skutek jest zatem doskonałym  w zatkan iu , kongestyach, szum ie 
uszów, zawrocie,^ ko lach  głow y, c ierp ien iach  gośćcowych i hem oroi- 
dalnych, zaflegm ieniu żo łąd k a , z łem  traw ien iu , nakrzm ieniach  w atro- 
ky i śledziony, nakrzm ieniach  gruczołów , lisza jach , w yrzutach.

Cena oryginalnej flaszki z broszurą 85 ct., pocztą 1 złr.
 .ę,e'1S L r . ozsyłkowy dla  p row incyi:  W IEN , APOTHEKE „ZURBARWIHERZIGKEIT J. Herbabny, Neubau, K a ise rs t ra sse  90 .

SKŁADY; w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt.; we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod 
rebrnym Orłemu i P. Mikolarz; apt.; w BIAŁY E. Keler i A. Reichert; w BORSZCZOWIE

M. m m m R v r l ’i T CZERNI OWCACH Golichowski;w DROHOBYCZU L. Dobrzyniecki apt.; w GURAIIUMORA E. Botezat; w JAROSŁAWIU 
KIMPOLLNG F. Fritsch ; w KOŁOMYI J. Sidorowicz; w KRYNICY H. Nitribit;A TJotttIi IrnWQ lri« TIT MTT llW fP  AT A . . ! « rvtnriTTn . TT . . , . ... . *

J. Rohm; w
w MIELCU A. Pawlikowski^ w MILÓWCE M. Quirini; w^ I dF mNIe TSU KarpmVkij'w S A- 
DOGORZE Submowicz; w ŚWIĄTYNIE F. Niemczewski; w SUCZAW1E N. Karaczewski- 
w STANISŁAWOWIE A. Beil; w USTRZYKACH J. Riedl. (936-9 10)

Czcionkami Drukarni „Czasu."
a a

Znoimskie czereśnie sercowe
wielkie, twarde, mięsiste, świeżo codziennie z drze 

wa zbierane, rozsyła 
M. S. Keisel w SZnojmie (Znaim) 

koszyk 5 kilo opłatnie złr. 1 ct. 80, przy wię 
kszem zakupnie bardzo tanio po cenie dziennej. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. Prócz tego 

polecam opłatnie: (1485-1-3)
baryłkę 5 kilo mixed-pikles........................ złr.

„ „ „ m ieszań , kom potu  w cu k rze  „
„ „ „ m arm olady m orelow ej .  „

„ n « g ło g o w e j  . „
d » n n w iśn io w ej . „

„ „ „ ś l iw k o w e j  . „

Ajencya i skład wszelkich 
artykułów budowlanych

II. Zieleniewski, inżynier
w Krakowie, ul. Krowoderska 65 n. 167 st, 

poleca 
WYROBY BETONOWE,

a mianovuue:
nagrobki

począwszy od 3 złr., kształtów najpiękniej- 
s.ych, z gwarancyą trwałości piaskowca, 
a o połowę tsń3ze. — Następnie płyty 
cementowe i marmurowe w 3ch 
loloracb, do kościołów, mieszkań, sklepów 
i na chodniki. Schody, progi, kon 
•ole, gzemsy, obramienia o 
klen, kwadry, bardy, ozdoby 
architektoniczne, balustrady, 
lalki, słiipy drogowe, rury, ryn­
ny (począłtszy od 30 ct. za metr Łież.), 
żłoby (po 6 złr.), ławki, słupy do 
latarń, muszle pod rynny (po złr. 1-20)

Wykonywa

ogrodzenia, mosty, przepusty 
domy, kanały i t. d.

Również poleca wszelkie artykuły 
budowlane.

Cenniki, rysunki, plany 
1 kosztorysy na żądanie. 

Zamówienia dla (ułatwienia miejscowym 
przyjmuje również: Biuro fabryki 
Wgo Ł. Zieleniewski ego przy 
ulicy św. Marka. (1439-1-12

DRUGIE PIĘTRO
w domu pod L. 14. przy ulicy K a n o n  i 
cze j  składająca się z 7 pokoi, przedpokoju 
i kuchni, do wynajęcia od 1 lipca 1882 r, 

(1469-3 3)

TEGOROCZNE NATURALNE

również najdoskonalszy

PORTLAND CEMENT
w handlu towarów korzennych 

materyałów aptecznych, farb i nasion
pod firmą

J. S c h a i t t e r  i S p ó ł k a
w Rzeszowie.

(1240-5-10)

PODZIĘKOWANIE.

\  Pomada chinowa,

adnego domku z ogrodem

Leśniczy

Promotio in ab-et praesentia.
Prawnicy, lekarze, nauczyciele, księża itd. którzy 
chcą uzyskać z ułatwieniami wedle przepisu na 
europ, uniwer. stopień dra prawa, med. i chirur., 
fil., otrzymają do tego na 1882/83 r. każdego 
czasu szcz. objaśnienie, radę i pomoc, podfB r 
ST. Central-Anonsenhurean, Breslau, 
Hiiiunieret * .  Także ordery i tytuły. Potrze­
bna zwrotna marka. (1526)

Fortepian
mało używany, jest do sprzedania. Ulica 
G r o d z k a ,  Nr. 34, I. piętro. (1445 4 4)

I
telefony, tuby do rozmawiania, urzą­
dza po domach prywatnych, hotelach, 

łazienkach, fabrykach itd. 
Pokrywa 1 reperuje dachy bla­
chą cynkową, miedzią, ołowiem, blachą że­
lazną pokostowaną, blachą żelazną pocyn- 
kowaną — zarazem wykonywa ws z e l k i e  
ornamenta cynkowe t. j. gzemsa, 

kapitele i t. d.
Urządzą gromochrouy po umi. r 
kowanych cenach, ręcząc za każdą robetę 
at trzy. Na żądanie składa kaucyę, a ta  

leżytość odbiera po dokładnem wypróbo­
waniu roboty. (1071-15-24;

W. Kosydarski,
blacharz w Krakowie, ul. Szewska.

Założona 
r. 1679.

/ &

f i *  V

^  FABBYKA/ ■ > ^  ^  wybornych
7  /A — t y  holenderskich

^ A likierów.
(S’ ^  Skład fabryczny;

# &
*  W l F J ,

1. K o h lm a rk l 4.
Dla dogodności Szanow. 
Publioznośoi są to likiery
prawdziwo do nabycia 

słyn-także u znanych S:_ 
nych firm. (128-12-12)

WYROBY SPEGYALNE

PARFUMERYA

ACX VIOLETTES DE

ED. "
Mydło..................AUX VIOLETTES DE PARMĘ
E ssen cy a  d la  c h u s te k . .  aux VIOLETTES DE PARMĘ 
Woda t u a l e t o w a .. AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P o m ad a  AUX VIOLETTES DE PARMĘ
O lejek  AUX VIOLETTES DE PARMĘ
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
K osm etyki.... AUX VIOLETTES DE PARMĘ 

37, Boulevard de Strasbourg, 37

£  \Ur\i\ft o G a ó a lr® *  do zmywania włosów, zapobiega> tworzeniu się łupieżu, oży- .  ̂ W O Q .fl & T 6 R S .K 8 , wja. utrwala barwę i połysk tychże. — Flakon 80 ct. (

H ś l i t O M I O M I f  m,od^ człowiok z WY______________   kształceniem te o re -
t y c z n e m  i praktycznem, poszukuje od św. Jana 
posady, na ordynaryę lub stół. Łaskawo zgło­
szenia pod lit. W. f!. p. r. 14 rosuo. (1466-3-3)

szuka miejsea na wsi jako nauczyciel domowy; 
może udzielać prócz innych p-zedmiotów pecząt- 
ki języka frańcuzkiego. ’Zgłoszenia pod lit. W. 
« .  X . poste restante Braków. (1506 3 3)

(774-9.)

UCztery medale zasługi i list pochwalny!!
Tżnolrnmił.A rrnwnilTiADTA i rrnwflTAP.hnA U7.naniA. ialriA 10010 WVrODyZnakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby n a  

zniewalają mnie do podania do publicznej wiadomości, ze

P I L I P T O A
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor. 
P t l f p t o n ,  nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomi. 

tego środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena ftakouu A *°

W A L E N T I N

Pół flakonu 1 złr. 60 ct.
Uniwersalny p ły n  przeciw łupieży.

ŁuDież jest objawem chorobliwego stanu skóry, a lekceważone jej słabości sprowadza 
WYDadanie i siwienie włosów. Uniwersalny płyn jest tak znakomitym środkiem, ze jeden 

flakon wystarcza na całkowite usunięcie łupieżu i kosztuje tylko 1 złr.
N  I  G  E  E  T  I  N  A .

Po długiem doświadczeniu ndało się mi wynaleść wyborny środek do natychmiastowego 
farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie meszko- 

dliwy i w zastósowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.
’ * wzmacnia i pobudza włosy do porostu.

i
O lejek ta n in o w y , Flakonik 50 ct.

wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
sów. — Słoik 80 ot,

wypadaniu wło- 
(165-37-)

a .  I H S A T O W I C Z ,
riu igb ter farm scyi I cheiaik sądowy  

F a b r y k a  w e  L w o w i e ,  F i l i a  w  K r a k o w i e  N u k le im l e e K .  2 0 .

HOMEOPATYCZNĄ

KAWĘ ZDROWIA,
prawdziwe tureckie

powidła 1 śliwki,
prawdziwy amerykański

krochmal połyskowy,
Drożdże prasowane

z najlepszej fąbryki 
pp. Mautnerów w W i e d n i u ,

wyborne

o g ó r k i  k i s z o n e ,
poleca handel ,IA A TA

w Krakowie, Rynek główny.
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 

się spiesznie. (189-12-)

PERŁA KARPAT
k ą p i e l e  s i a r c z a n e

T R E N C Z Y N  ■ C I E P L I C E
w  G O B W Y C H  W K C ;i l / iK «  l l

stacya kolei Trenczyn [Waagthalbahn]. 
Bezpośrednie połączenie koleją z Wiednia i Pesztu 
co dzień. Ciepłota zdrojów do 32° R. są one naj­
silniejsze w monarchii pod względem leczenia. 0  
wygodę, dobre, tanie utrzymanie i rozrywkę posta- 
starano*się jak  najlepiej. Kąpiele otwarte cały rok.

Lekarze kąpielowi: Br. Ventura, Br. Ma- 
gel i Br. Vlli|»Uiewfcz. Objaśnień udziela 
i rozsyła illustrowane programy na żądania naj­
chętniej darmo książęcy (769-10-10)

Karząd kąpielowy.

f l e n l i o  życząca sobie wejść do obo 
wiązku w zawodzie gospodyj 

do księdza lub wdowca, uzdatniona w gospbij 
stwie i różnych robotach. L isty pod adres' 
ulica J a g i e l o ń s k a ,  Nr. 11, W . I ’ - (1460-

N A S I E N I E
R ZEPY PASTEW NE)

ścier nian’-i (Stoppeli iibr-nsamen) j e d e n !  
1 złr. w. a., poleca skład nasion J .  Bul 
s ło w ic z a  w B o c h n i .  (1521 2 1(

P O S Z U K U J E  S I Ę

osrrodnlka
, .   .   „ J -UfOWlnlłBzdolnego, uczonego, pod przystępnemi warunki 

mi, do ogrodu kwiatowego, jarzynowego i 
cowego, obejmującego 11 morgów, tudziez 
oranżeryj. Nieżonaci mają pierszeństwo.

Oferty wraz z świadactwami należy nadesls 
pod lit. B. B. 160 p. r. Łącko. (1522-2

Nhie’szcm oświadczam, że mój

k u r s  n a u k  hand lowyc
dnia 1 czerwca s;ę zakończył, wykazuję 
nadzwyczaj dobre skutki. Nowy kurs roi 
pocznie się dnia 1 lipca, a wpisy już^ters 
się przyjmuje. (1515-2 ?

A . W e is s l i t * ,  
ul. Grodzka L. 55/4 w Krakowi

Wina węgierskie
białe i czerwone rozsrła za zaliczką w bt 
telkach i beczkach L e o p o l d  H e i i  
w B o s e i ib e r a ?  w G ó r n y c h  W ę 
g r z e c h .  (1517-2-20

Cennik ra  żąd.nic opłatnie

P ra w d ziw ą  a ra b sk ą  a ro m a tyczn

mokka kawę perłową
rozsyła w puszkach pocztowych 4% kilo z ocle 
niem i opłatnie bez kosztow do wszystkich sta 
cyj pocztowych austr. po cenie 1 złr. 64 ot ■ 
kilogram netto. (1446 -̂26

Adolf Goldschmied w Tryeście.

Dr. AIJEŁA
Zakład  w odo leczn iczy  w Zuckmante

(w Szląsku ansłr.> (1216-10)

Najbliższa stacya kolei żelaznej Z i e g e ń l i a l s  jest o milę odległę. Leczenie zą Pc 
mocą elektroterapii, gniecenia, kąpieli igliwiawych. Zakład jest przez cały rok otwartym

n Kto sobie kupi taki noWowynaleziony s t o ł e k  K ą jp t e l o w y  W fty li
,Io ogrzewania może przyrządzić, choćby miał tylko jeden pokój ,  1>e 
wodociągu lub innego urządzenia bardzo wygodnie S cebrami won 
i 5 c. węgla ciepłą luk zimną kąpiel. Przed wannami siedzeń maj 
W eyla stołki kąpielowe tą  dogodność, że całe ciało od stóp do g łó w ^ je s

* '  J - ^ L1~   •* ----S—^-"Włkb-Yc ozęśó-.-wąd*
VY Djld OLpln.1 afJplClu li v IUUgUUliUOvj ŁiU

w wodasieą przed zwykłem! wannami, źe\Y 1̂ ńOU Zł>ŶiViClUI ę  / J \ j ao|łuu,|<f ujmo
i miejsca,?są łatwo przenośne i tanie. Ł. Weyl, właściciel c. k. przywilej*
specyainy [skład przyborów kąpielowych w Wiedniu kantor i fabryka III . Łanflstrass* 
“Tauptstrasse 109, skład w mieście Ii ii rut lin er ring 17. Oficerowie, nrzędnici

ie k a rz e jto trz y in a ją  szczególne ułatwienie wypłaty.
1 gObszerne illustrowane cenniki darmo i opłatnie. (1509 3-10

6ANTAL, JOE M IDY
Essencya t  cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, nąjzupełni«j 

oxyata, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kops.hu 
i  kubebł. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze* 
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe 
rzeżaeski, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie.

SnAD w P a r y ż u , 8, u l i c a  Vmsim* i w  w łow n ycm  a p ts k a c n .

Dostać można w KRAKOWIE w aptece p. Redyka i w aptece p. Trauczyńskiego. (216-16)

F R A N Z E N S B A D
W  C * E € IIA € H .

Rozsjłka wód mineralnych E g e r  -  F r a n x e n s b a d  ( F r a n z e i i s . ,  S a l* - ,  
W i c s e n - ,  H e u q u e l l e  1 k a l t e r  S p r u d e l )  n a  p o r ą  1 8 § 3  r o k u
już w marcu rozpoczęła się i uskutecznia s ę  jedynie we flaszkach. Zamówienia 
na te wody jak i na F r a n z e n s b a d z k i  m u ł ’ m i n e r a l n y  i s ó l  m u ­
ł o w a  aż do końca sezonu uskutecznić można wprost w p dpisauej Dyrekcyi lub 
w składa: h naturalnych wód mineralnych po wszystkich większymi miastach; tako­
we punktualnie wykonane zostaną. Broszury o znakomitej skuteczności słynnych 
w ó d  m i n e r a l n y c h  E g e r - F r a n z e n s b a d  udziela się darmo. (691 6-6)

Dyrekcya rozsyłki wód m ineralnych m iasta Eger
w F ran zen sb ad .

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


